Wydanie południowe. 


Przedpłata 
Ba „Słos Narodu“ wynosi: 


W Krakewie: rocznie kor. 
R4—, kwartalnie kor. 8-—, 
miesięcznie kor. 2:70, za od- 
moszenie 40 hal. miesięcznie. 


Adres Redakcji: Garbar- 
ska 7. 
Telefon Nr. 309. 
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Wydanie południowe zg 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi: 


Na prowincji: rocznie kor. 
40:—, kwartalnie kor. 10:—, 
miesięcznie kor. 3:40. Za 
granicą: kwartalnie kor. 
13:—, rocznie kor. 52.—. 
Adres Administracji: Gar- 
barska 7. 

Telefon Nr. 809. 
Numer pojedynczy na pro- 

wincję 16 hel. 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Stryeharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, przy ulicy J agiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej. (Od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, w Wiedniu Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 


Numer pojedynczy 14 hal. 


Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu ©. Adam rue de Varenne 38, Socićtć Mutuelle de Publicité, A Lorette, directeur, rue Coumartin. 
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Kraków, Środa dnia 6 Czerwca 1900. 


Rok VIII. 


Jubileusz „Almae Matris“, 


„Hejnał krakowski zazral trębacze 
Który od wieków w zorzy porannej, 
Z Marjackiej wieży p'nad Polską płacze 
Czystemi łzami Przenajświętszej Panny...“ 


Wsłało słońce promienne nad polską zie- 
mią tak, jak przed pół tysiącem lat wyszło z 
tajemnic wiecznego bytu, wstało aby opromienić 
wielką ideę narodową i chrześcijańską, której 
tryumfowi nad czasem, dziejami, ludami, nie- 
szczęściami narodowemi korny dzisiaj składa- 
my hołd! 

Weszło słońce na niebo spokojne dziś i ja- 
sne, jakby ono samo rade nam przynieść otu- 
chę i ufność, że potęga ducha spokojna jest 
i nie wzruszona niczem: ani walką, ani za- 
wiścią, ani niewolą, ani zdradą, ani handlem 
sumień, ani zapomnieniem świetnych dziejów 
wśród miernej teraźniejszości. 

Zda się, że po rosie biednych polskich ła- 
nów, razem z hejnałem z Marjackiej wieży, 
razem z czystemi łzami Królowej Korony Pol- 
skiej płynie wielki głos przypomnienia o 
tym moralnym kamieniu węgielnym, który 
przed pół tysiącem lat położył na ziemi ojczy- 
stej wielki założyciel Almae Matris, wskazu- 
jąc Jej przeznaczenie »krzewienia i obrony 
wiary i chrześcijaństwa, jako podstawy szczę- 
ścia ludzkiego «. 

Cały naród polski drgnie w swojej zbo- 
lałej duszy w tę świętą rocznicę, odwróci na 
chwilę oczy od trudu dnia, spojrzy ku gwiaz- 
dom i przypomni ową epokę naszego narodo- 
wego życia, tak pamiętną... Duchowi połskie- 
mu otworzono godne mieszkanie, które z du- 
mnej świątyni często w kolei smutnych dzie- 
jów stawało się cichem schronieniem narodo- 
wego dobra przed zalewem przemocy. 

Miłość serdeczną i węzeł moralny tej 
Szkoły z polskim Narodem stwierdza dzień 
dzisiejszy. Bo my wierzymy, że ta Szkoła jest 
naszą, polską, narodową, że ona jest ogni- 
skiem, co zestrzela wszechwiedzę, aby ją tło- 
maczyć na nasze polskie słowo, aby ją nieść 
do serc Narodu w niewoli, przepromienioną 
ideą miłości Ojczyzny i wiary we własne siły. 

My chcemy wierzyć, że ta polska i chrze- 
ścijańska idea zawsze mieszkała i zawsze mie- 
szkać będzie w murach Almae Matris, wido- 
mego dowodu naszych nieprzedawnionych praw. 
I jeżeli Naród i lud polski tak gorący dziś 
bierze udział w uroczystem święcie nauki — 
czyni to w myśl tej idei i przypomina tym, co 
powołani, »aby nieść przed Narodem oświaty 
kaganiece, że z tej jasnej drogi nigdy im 
zboczyć nie wolno... 

Z duchą polskiego powstała — ogarniasz, 
droga Świątynio nauki, wszystkie polskie wol- 
ne duchy, łączysz w sobie całą prawdę i ból 
naszego smutnego Życia, z naszą ziemią zro- 
słaś i dumna winnaś być najbardziej z tego, 
że lud polski z ziemi ucisku przyniósł Ci 
symbol Twej niewzruszoności — złom kopal- 


ny, wydobyty z ziemi kilofami polskich gór- | 


ników, na którym widnieje Twój najpiękniej- 
szy, najdroższy znak... herb Polski!! 

Wierzymy, że ta rocznica wywoła z grobów u- 
śpione wielkie tradycje, że spędzi kurze dni dzi- 
siejszych z drogich klejnotów Twej korony, wie- 
rzymy, że Twoim symbolem nie jest czarny, dwu- 
głowy ptak, który widnieje dziś nad bramami 
Twemi żałobną swoją szatą, ale ten biały zra- 
niony ptak srebrnopióry, co wszedł na gwia- 
zdy, co płynie samotny u niebios szczytu ku 
zorzy przebudzenia !.. 

Niechaj uczeni, co przybędą ze wszystkich 
stron świata na to święto, wyniosą przekona- 
nie, że gościli na ziemi ludu, wierzącego w 
swą przyszłość, że czcili Akademję, która w 
myśl założyciela świecić będzie Narodowi jak 
latarnia morska na skalistym ostrowie zawsze 
stała, niezmienna, jasna, wśród burz, walk, 
zwątpień, upadków nadziei... 

A Naród wzniesie do hołdu serca, do dzięk- 
czynnej modlitwy wzniesie dłonie w uwielbie- 
niu przeszłości, w nadziei lepszego jutra... 


Szereg uroczystości jubileuszowych rozpoczyna 
się dzisiaj o godz. 1/43 przyjęciem gości czeskich 
na dworcu kolejowym. Witać będzie gości cze- 
skich, imieniem mieszczaństwa Krakowa, prezes 
Koła mieszczańskiego p. Piotr Kosobueki. Równo- 
cześnie z Czechami przybywają ministrowie: JE. 
dr Hartel, minister oświaty, i JE. dr Piętak, 
minister dla Galicji, oraz ambasador włoski w 
Wiedniu JE. hr. Nigra. Być może, 2% przyjedzie 
także minister spraw zagranicznych JE. hr. Age- 
nor Gołuchowski, ale to jeszcze nie jest pewne 
i raczej jest wątpliwe. Natomiast zdaje się, że 
tym samym pociągiem przyjedzie także z Wiednia, 
bawiący tam JExc. namiestnik Piniński. Pociąg 
z ministrami przyjdzie bezpośrednio przed pocią- 
giem nadzwyczajnym z Morawskiej Ostrawy. 
Młodzież uniwersytecka czeska uda się następnie 
do gmachu liceum św. Anny, gdzie przygotowano 
dla niej kwaterę. Gmach jest przyozdobiony świą- 
tecznie. Widnieje na nim napis „Czechum na zdar!“ 

Popołudnie dnia dzisiejszego wypełnione bę- 
dzie wielkim festynem jubileuszowym w Parku 
Jordana, z którego dochód przeznaczony jest na 
gimnazjum polskie w Ciesaynie. Podczas festynu 
odbędzie się wielka tombola. Z parku Jordana 
nastąpi do miasta powrót, przy oświetleniu lam- 
pionów. 

O godz. 7 wieczorem zgromadza się gremjal- 
nie młodzież akademicka polska i czeska, oraz 
przedstawiciele młodzieży innych Uniwersytetów 
w Parku Krakowskim w celu wzajemnego po- 
znania się. 

O godzinie 9 wieczorem w górnych salach 
Sukiennic, a mianowicie w salach Muzeum Na- 
rodowego i wystawy Sztuk Pięknych rozpocznie 
się wielki raut, wydany przez Radę m. Krakowa, 
z powodu obchodu 500-tnej rocznicy odnowienia 
Uniwersytetu na cześć przybyłych gości. Prezy- 
dent miasta Friedlein rozesłał 2500 zaproszeń. 

Jutro jest właściwy dzień uroczystości. Mia- 
sto całe uroczyście świętuje. Sklepy mają być poza- 
mykane, personal handlowy na całe przedpołu- 
dnie od zajęć uwolniony. 

Piękny przykład dał e. k. sąd krajowy ape- 
lacyjny cywilny, który w dniu jutrzejszym nie 
odbędzie żadnej rozprawy ze względu na naro- 
dowe święto. Za tym przykładem pójdą niewąt- 
pliwie wszystkie inne sądy i urzędy i przerwą 


na dzień jutrzejszy „swoje czynności. Byłoby nie- 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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słychanie dziwnem i drażniącem, gdyby tego nie 
uczyniły. 

Już o godzinie 7 rano młodzież szkół ludo- 
wych, stowarzyszenia, korporacje, cechy, insty- 
tucje, mieszkańcy Krakowa, włościanie, przy- 
jezdni goście, nie złączeni oficjalnie z Uniwersy- 
tetem, zgromadzą się w ul. Basztowej około pom- 
nika Rejtana i zajmą miejsca przez mistrzów ce- 
remonji wskazane wzdłuż ul. Basztowej po bra- 
mę Florjańską, w ulicy Florjańskiej i na placu 
Marjackim, skąd o 9 zrana odbędzie się uroczy- 
sty pochód na Wawel, dla złożenia wieńców w 
grobach królewskich. W czasie pochodu dele- 
gacja komitetu obywatelskiego, spotkawszy się 
z pochodem Uniwersyteckim, idącym z kościoła 
N. M. Panny do kościoła św. Anny, wręczy 
adres hołdowniczy senatowi „Almae Matris“. 

Młodzież szkół średnich tworzyć będzie szpa- 
ler od Collegium Novum przez ulicę św. Anny 
aż do kościoła N. P. Marji. 

Profesorowie i docenci w togach, urzędnicy 
uniwersyteccy, deiegaci Uniwersytetów innych, 
doktorowie honorowi, deputacje instytutów i stow. 
naukowych, młodzież uniwersytecka polska i cze- 
ska, doktorowie Uniwersytetu, Rada miejska, 
kapituła z Biskupem, władze rządowe i autono- 
miczne zbiorą się o w pół do 8 rano w Colle- 
gium Novum i na plantacjach między Collegium 
Novum a ulicą św. Anuy, tudzież w tejże ulicy 
aż do Bibl. Jagiell. Z uderzeniem godz. 8, wy- 
ruszy stąd pochód na znak dany przez orkiestrę 
„Harmonji* do kościoła N. P. Marji na Mszę św. 
odprawiona, przez ks. Biskupa. W kościele cze- 
kać będą dygnitarze rządowi oraz goście do po- 
chodu nie należący. 

W powrotnaym pochodzie odebrany będzie 
w Rynku adres od mieszkańców Krakowa. 

W kościele św. Anuy odbędzie się bezpośre- 
dnio po przyjściu tam pochodu, główna uroczy- 
stość uniwersytecka. 

Przez cały czwartek i cały piątek domy w 
mieście mają być ozdobione sztandarami, jako 
w dzień narodowego święta. Należy czynić jutro 
także przygotowania do wieczornej iluminacji. 

Zestawienie dalszych punktów uroczystości 
podamy „jutro. Na razie zaznaczamy, że wieczór 
czwartkowy wypełniony będzie bankietem w sali 
sokoła o godz. 6 wieczorem, wydanym przez 
Senat dla doktorów i gości, przedstawieniem w 
teatrze o godz. 9 wieczorem, oraz bankietem 
młodzieży w salach hotelu Saskiego na cześć 
gości-akademików o godz. 11 wieczorem, a wresz- 
cie zwiedzaniem iluminowanego miasta. 


PRZODKOWIE i KREWNIACY ALMAE MATRIS, 


Łacińskie nazwisko Universitas, używane dopiero 
w XII, wieku, oznaczało początkowo stowarzyszenia 
nauczycieli i uczniów (universitas magistrorum et scho- 
larium), tworzące się bez względu na miejscowość, 
na powołanie i narodowość członków, usiłujące przez 
ścisłe zgłębienie różnorodnych żywiołów nauki spro- 
wadzić je do jednego ogólnego pierwiastku: stąd na- 
stępnie wyrażenie universitas literarum oznaczało obję- 
cie wszystkich wiadomości głównych i pomocniczych. 

Zakłady krzewiące wyższą oświatę ogólną, bez u- 
względnienia wiadomości czysto praktycznych, istnia- 
ły już w najodleglejszej starożytności ; tu należą szko- 
ły duchownych w Egipcie, w Indjach i u Hebrajczy- 
ków. Lecz największe miały znaczenie i najważniej- 
szy wpływ wywierały szkoły greckie, mianowicie 
w Atenach, a później w Aleksandrji, gdzie filozofja 
główny stanowiła przedmiot, wszystkie działy nauki 
ogarniający. Jednakże późniejsze greckie i aleksan- 
dryjskie szkoły, przyjęły już jako przedmioty wykła- 
du język grecki, gramatykę, poetykę i historję. Rzy- 
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mianie celem nabycia wyższej oświaty uczęszczali de 
szkół w Atenach. Rodus i Aleksandrji; później u- 
czeni Grecy w Rzymie przebywający podobne tamże 
urządzali zakłady. Wespazjan, pierwszy przeznaczył 
stałe wynagrodzenie nauczycielom czyli profesorom 
wymowy, kształeacym młodzież zamierzającą poświę- 
cić się służbie krajowej. Antoninus Pius zakładał 
w większych miastach państwa tak zwane szkoły ce- 
sarskie, a ustanowione za panowania Adrjana Atene- 
um, utrzymało się w stanie kwitnącym aż do pierw- 
szych cesarzów chrześcijańskich. 

Z upadkiem państwa rzymskiego zakłady takowe 
zostały zaniedbane; pod wpływem Chrześcijaństwa 
dopiero się odrodziły, lecz naturalnie w zupełnie no- 
wym kierunku. Czas powstania właściwych uniwer- 
sytetów w wiekach średnich, nie może być z zupeł- 
ną dokładnością oznaczony. Karol Wielki po barba 
rzyńskiej epoce gminoruchów, pierwszy za współudzia- 
łem uczony h mężów, szczególniej Anglika Alkuina, 
usiłował obudzić zamiłowanie do nauk w swem pań- 
stwie; w tej dażności przyłączył do klasztorów i ko- 
ściołów katedralnych szkoły, przedewszystkiem dla 
kształcenia stanu duchownego przeznaczone, gdzie 
atoli miała także przystęp do nauk i sposobność ko- 
rzystania z wykładu młodzież innym poświęcająca się 
zawodom. Szkoły te klasztorne i katedralne w prze- 
ciągu kilku wieków były jedynymi wyższymi zakła- 
dami naukowymi, jakkolwiek nie wszystkiemi zajmo- 
wały się umiejętnościami. Z czasem w niektórych miej- 
seowościach wystąpili nauczyciele wykładający nauki 
w wymienionych szkołach zaniechane. Rozgłos nowo- 
ści przynęcał wielu uczniów, i tak, powstały pierw: 
sze zakłady naukowe od owych szkół niezależne. 

Państwo i Kościół mało z początku zwracały na 
nowe te zakłady uwagi, przestrzegając w nich w o0- 
góle tylko karności świeckiej i religijnej, nie czuły 
się spowodowanemi do popierania rozwoju ich przez 
uposażenia i pieniężne datki. Wkrótce ukazały się 
w świecie naukowym dwie oddzielne korporacje jako 
przewodniczące wzory wyższego wykładu, przez kla- 
sztory i duchowieństwo nieograniczonego, mianowicie 
uniwersytet w Paryżu dla teologji i w Bononji dla 
nauki prawa. Już na początku XII. stulecia wystąpi- 
ło w Paryżu kilku znakomitych nauczycieli filozofji, 
retoryki i teologji, Nie wszyscy byli oni powołania 
duchownego, a nawet słynny Abelard zakładając swą 
szkołę, nie należał jeszcze do tego stanu. Z Francji 
i z obcych krajów mnóstwo przybywało cheiwej na- 
uki młodzieży i w ten sposób w Paryżu utworzony 
został pierwszy uniwersytet europejski. 

Bez poparcia ze strony rządu, żadnemi nie uda- 
rowani przywilejami, nauczyciele wraz z uczniami sa- 
mi się w korporację połączyli i ułożyli sobie ustawę 
później przez Filipa Angusta zatwierdzoną. Obelga 
w r. 1229 studentom tego zakłądu wyrządzona, tak 
wielkie spowodowała oburzenie, iż większa część na- 


uczycieli i uczniów Paryż opuściła. Staraniem dworu 
i za pośrednictwem Papieża Grzegorza IX. nastąpiło 
pojednanie, przyczem istniejące już prawa uniwersy- 
tetu na nowo zatwierdzone i pomnożone zostały. Od- 
tąd powaga, sława i świetność uniwersytetu parys- 
kiego coraz więcej wzrastała. 

Równocześnie w początku XII. wieku wzniósł się 
także uniwersytet w Bononji, głównie przez wybor- 
nych nauczycieli prawa rzymskiego, między którymi 
górował Inerius wsławiony; cesarz Fryderyk I. za- 
bezpieczył temu uniwersytetowi już w r. 1158 nieza- 
leżną jurysdykcję. Co do wewnętrznego urządzenia 
i ustaw w dwóch tych szkołach głównych istnieją- 
cych. znaczna zachodziła różnica. Na uniwersytecie 
bonońskim służył za podstawę żywioł republikański, 
w paryskim zaś przeważały zasady arystokratyczne. 
W Bononji studenci, zwykle ludzie dojrzalszego wie- 
ku, wybierali z pośród siebie rektora, radę czyli re- 
prezentantów oddzielnych narodowości, syndyka czyli 
pełnomocnika, celem porozumiewania się z innymi u- 
hiwersytetami i t. d. 

W Paryżu już od r. 1206 ogół uczących się dzie- 
lił się na cztery narodowości; angielsko-niemiecką , 
pikardzką, normańską i francuską, a zwierzchność i 
godności były wyłącznym nauczycieli udziałem, mię- 
dzy tymi zaś największe osiągnęli znaczenie teologo- 
wie. W Paryżu także najwcześniej, bo już w począt- 
ku XII. wieka utworzono stopnie naukowe akademie- 
kie i ogół umiejętności na osobne wydziały rozdzie- 
lono. Pierwszy stopień naukowy nazywał się Bacca- 
laureatem, a otrzymujący go mianowali się w Pary- 
żu magistrami, w bononji zaś doktorami; promowani 
na wyższą godność naukową nazywali się licencja- 
tami. 

Z wydziałów uniwersyteckich najdawniejszym był 
i najwięcej miał wziętości tak zwany wydział sztuk 
wyzwolonych, Facultas artium, obecnie fllozoficzny, 
po nim następowały : teologiczny, prawny i lekarski. 
Ostatuie trzy wydziały powstały prawdopodobnie od 
r. 1259, gdy zakonniey i duchowni świeccy złączyli 
się w stowarzyszenie jako nauczyciele teologji, a za 
ich przykładem wkrótce lekarze i prawnicy podobnież 
się zjednoczyli. Wydziały te wybierały v pośród sie- 
bie dziekanów, którzy wraz z prokuratorami narodo- 
wości stanowili ogólną reprezentację uniwersytetu. 

Wszystkie te urządzenia niezwłocznie były w in- 
nych ówczesnych uniwersytetach naśladowane. Szkoły 
główne we Francji, były założone w Montpellier, 
r. 1180, w Tuluzie r. 1229, w Orleanie 1. 1234 
iw Lyonie r. 1800, we Włoszech najwcześniej za- 
kwitła szkoła w Selernie (schola salernitana), słynna 
już w drugiej połowie XI wieku jako zakład nauk 
lekarskich, następnie w Neapolu uniwersytet założony 
r. 1224, w Padwie r. 1222, w Wenecji r. 1204, 
w Disie r. 1388, w Arezie r. 1215 i w Rzymie r. 
1250: w Anglji wreszcie w Oxfordzie r. 1200. 


Nr 1278 


Wszystkie podobne zakłady winne były otrzymać za- 
twierdzenie papieża, a cesarz Fryderyk II był pierw- 
szym monarchą świeckim, który zatwierdził uniwer- 
sytet założony w Neapolu r. 1224. Były onez czasem 
oddzielnemi uposażone przywilejami. 

W XII wieku i później powstały w Paryżn naj- 
przód kollegiatury t. j. zabudowania, służące do po- 
mieszczen'a ubogich uczniów, a nadto w niektórych 
z tych zakładów udzielano im pożywienie i inne 
wsparcie. Lecz kollegiatury te wkrótce straciły swój 
pierwotny cel dobroczynny i zostały zamienione na 
beneficja dla uczonych, jak to mianowicie miało 
miejsce na uniwersytetach angielskich i w Lipsku. 
Prócz kollegiatur przysposabiano ze składek dobro- 
czynnych inne wspólne pomieszkania zwane Bursy 
(Bursae), temże nazwiskiem oznaczano zakłady przez 
nauczycieli urządzone, gdzie studenci za pewną opłatą 
otrzymywali pomieszkanie, strawę i inne dogodności, 
lecz natomiast obowiązani byli stosować się do pew- 
nych przepisów, a jako współtowarzysze takowej 
bursy nazywali się Bursarii (stąd niemiecki wyraz 
Bursch). Początkowo nauczyciele uniwersytetów nie 
byli przez rząd płatui, lecz utrzymywali się z dobro- 
wolnych opłat swych nezniów. Stałe płace były wy- 
znaczone dopiero w XVI wieku; równocześnie zobo- 
wiązano nauczycieli do publiczuych wykładów bez- 
płatnych. 

Później na niemieckich uniwersytetach protestan- 
ckich urządzono tak zwane kollegia czyli odczyty 
prywatne. oddzielnie płatne, co niejaką emulację 
między naiczycielami spowodowało, Najważniejszą 
zmianę sprowadził w wieku XV wynalazek szłuki 
drnkarskiej, gdy przez rozpowszechnienie ksiąg nau- 
kowych dosłowne spisywanie odczytów mniej okazało 
się koniecznem, a nadto skrócenie kursów stało się 
możliwem. 

Wogóle uniwersytety wieków średnich, w okresie 
powszechnej niemal duchowej ciemnoty, przez swo- 
bodne swe ustawy głównie wpłynęły na szybki roz- 
wój nauk, w późniejszym zaś czasie na krzewienie 
się reformacji. W uniwersytetach w Pradze czeskiej 
r. 1347 i w Wiedniu r. 1365 na wzór głównej 
szkoły w Paryżu założonych, wydziały zachowano 
i podział na cztery narodowości. Nieporozumienie wy- 
nikłe w Pradze z niezadawalniających stosunków 
podziału tego spowodowało iż kilka tysięcy studentów 
z nauczycielami swymi udawszy się do Lipska, zało- 
żyli tam uniwersytet w r. 1409. I tu także utwo- 
rzyły się cztery narodowości: saska, miśnijska. ba- 
warska i polska, odtąd atoli żaden już uniwersytet 
niemiecki w XV założony wieku podziału tego nie 
przyjmował. Natomiast wydziały stanowczo się utrwaliły. 

Przez trzy wieki blisko, uniwersytety nowo sta- 
nowione, były przez Papieżów zatwierdzane; w Wit- 
tenbergu pierwszy był niemiecki uniwersytet najprzód 
przez cesarza Maksymiliana w r. 150% uprzywiłlejo- 
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WSKRZESZENIE. 


ROMANS 
(134) (Ciąg dalszy) 


Jamszczyk znów usiad! bokiem i popędził 
konie. 

Miasto było, jak każde miasto. Też same 
domy z facjatkami i zielonymi dachami, taki 
sam sobór, sklepy, magazyny na głównej ulicy 
i tacy sami stó,kowi. Tylko domy prawie wszyst- 
kie drewniane, a ulice niebrukowane. W jednej 
z najbardziej ożywionych nlic jamszczyk zatrzy- 
mał się przed podjazdem hotelu. Ale tntaj nie 
było wolnych numerów, trzeba było jechać do 
drugiego hotelu. W tym drugim był wolny nu- 
mer i po raz pierwszy po dwóch miesiącach uj- 
rzał się Niechludow w zwykłych warunkach 
względnej czystości i wygody. Po perekładnych, 
zajazdach i etapach odetchnął nareszcie choć raz 
swobodniej w niezbyt wspaniałym pokoju, ale 
choć chwilowo swoim własnym. Najpierw musiał 
się pozbyć robactwa, bo to stale było jego towa- 
rzyszem od chwili, kiedy dążył za więziennym 
etapem. Rozgościwszy się, pojechał zaraz do ła- 
źmi; następnie ubrał się po miejsku, włożył czy- 
stą, krochmaloną koszulę, spodnie z wyrsźną od 
długiego leżenia w kuferku składką, surdut, 
palto, i poszedł do naczelnika miejscowego okrę- 
gu. Sprowadzony przez hotelowego Szwajcara 
dorożkarz, wypasionym, rosłym, kirgizkim ko- 
niem, zaprzężonym do brzęczącej bryczuszki, za- 
wiózł Niechludowa do pięknego budynku, przed 
którym stali na warcie Żołnierze, i stójkowy 
czekał na rozkazy. Dom otoczony był naokoło 
ogrodem. Wśród ogołoconych z liści osin i 
brzóz widniała gęsta, ciemna zieleń jodeł, świer- 
ków i sosen. 

Jenerał był niezdrów i nie przyjmował. Nie- 
chludow poprosił jednak lokaja, aby wręczył 
bilet i lokaj wrócił z przychylną odpowiedzią : 

— Rozkazali prosić. 

Przedpokój, lokaj, ordynans, schody, salon 


z błyszczącą, wyfroterowaną posadzką, wszystko 
przypominało Petersburg, ale było wspanialsze, 
i nieco brudniejsze. Lokaj wprowadził go do ga 
bin=tu. 

Jenerał, czerwony jak burak, tłusty, z no- 
sem jak kartofel, z wystającymi guzami na czole, 
łysiną i workami pod oczami, siedział w buchar- 
skim jedwabnym szlafroku, trzymał papierosa 
w ręce i pił herbatę ze szklanki, wstawionej 
w stebrną podstawkę. 

— Moje uszanowanie — przemówił. — Prze- 
praszam, że przyjmuję w szlafroku; zawsze le- 
piej tak, niż nie przyjąć wcale — ciągnął dalej, 
naciągając kołnierz na grubą szyję i tłusty kark, 
gęslo pofałdowany. — Jestem trochę niezdrów, 
nie wychodzę. Cóż to pana przypędziło w nasze 
odległe strony ? 

— Towarzyszyłem partji aresztantów, między 
którymi znajduje się bliska mi osoba — powie 
dział Niechludow — i obecnie przychodzę pro- 
sić waszą ekscelencję za tą osobą i jeszcze w je- 
dnej ckoliczności. 

Jenerał zaciągnął się, wypił łyk herbaty, zga- 
sił papierosa na malachitowej popielniczce i słu- 
chał uważnie, nie spuszczając z Niechludowa 
swych wąskich, tonących w tłuszczu, błyszczą- 
cych oczu. Przerwał mu tylko pytaniem, czy nie 
zechce zapalić. 

Jenerał należał do typu tych wojskowych, 
którzy uznają możność pogodzenia służbowych 
obowiązków z liberalizmem i humanitarnością. 
Ale jako człowiek z natury rozumny i bardzo 
dobry, wkrótce przekonał się o niemożliwości ta- 
kiego pojednania, i aby nie widzieć tej wewnętrz- 
nej sprzeczności, w jakiej się znajdował, z eoraz 
większym zapałem oddawał się wielce rozpo- 
wszechnionemu zwyczajowi nadużywania trunków. 
Był niejako przesiąkły winem i wódką. Dość mu 
było wypić cokolwiek wilgotnego, aby strąbić się 
jak Bela. Wódka stała mu się nieodzowną do 
życia. Jedynie naczczo rankiem bywał trzeźwym 
i podobnym nieco do człowieka, co myśli i poj- 
muje, gdy się do niego mówi. Sprawdzał na so- 
bie maksymę, którą chętnie powtarzał: „Mądry 


i pijany — pojmuje wszelkie stany*. 

Wyższe władze wiedziały o tej drobnej ułom- 
ności, ale że posiadał w każdym razie więcej 
wykształcenia od innych organów administracji, 
więc choć go wódka w umysłowym rozwoju nieco 
zahamowała, spełniał wysokie zadanie państwowe 
zadowalniająco. Był odważny, zręczny, prezento- 
wał się świetnie, umiał i po pijanemu zachować 
takt i godność przedstawiciela włalzy, więc dali 
mu posadę i trzymali na mej, bo gdzież szukać 
łepszych, gdy wszyscy do siebie podobni ? 


XXII. 


Niechludow opowiedział generałowi, że osoba, 
którą się interesuje, jest kobietą, niewinnie ska- 
zaną, że podano prośbę o nią na Najwyższe 
Imię. 

— Tak... No, dobrze i co dalej? — pytał 
jenerał. 

— Obiecali mi w Petersburgu, że rezolucja 
o losie tej kobiety będzie mi przysłaną najdalej 
za miesiąc tutaj... 

Nie spuszczając oczu z Niechludowa, wycią- 
gnął jenerał rękę z krótkimi palcami do stołu, 
zadzwonił i dalej słuchał w milczeniu, paląc pa* 
pierosa i szczególnie głośno kaszląc. 

— Prosiłbym zatem, jeżeli można, o zatrzy” 
manie tej kobiety tutaj, dopóki nie nadejdzie od- 
powiedź z Petersburga na podaną prośbę. 

Wszedł lokaj, deńszczyk, ubrany po wojsko- 
wemu. 

— Dowiedz się, czy Anna Wasiljewna wsta- 
ła — powiedział jenerał — przynieś jeszcze her- 
baty. Co dalej? — zwrócił się do Niechludowa. 

— Drugą prośbę mam o politycznego are- 
sztanta, będącego w tej partji. 

— Tak... — powiedział jenerał, kiwając wy- 
mownie głową. 

— (iężko chory człowiek, umierający. Nie- 
wątpliwie zostawią go tu w szpitalu. Jedna hu- 
bista 2 politycznych skazanych pragnęłaby z nim 
zostać. 


(Ciąz ) R) nastąpi) 


Nr. 127. 


wany, a następnie dopiero przez Papieża potwierdzony. 
Od czasu reformacji uniwersytety protestanckie, które 
znacznie wyżej nad katolickie się wzniosły, były wy- 
łącznie przez cesarzów zatwierdzane. 

Nader niekorzystny wpływ na pilność i obyczaje 
w uniwersytetach wywarł chmurny okres wojny 
trzydziesioletniej. Od XVHIL wieku, a właściwie już 
od założenia uniwersytetu w Halli r. 1694, zaczęła 
się pomyślniejsza epoka „dla szkół głównych niemiec- 
kich, w tymże czasie zaczęto używać do wykładu 
z katedry języka narodowego w miejsce łacińskiego. 
W dalszem przekształceniu i rozwoju uniwersytetów 
zaniechano zupełnie podziału na narodowości, lecz 
cztery wydziały z dziekanami utrzymały się stanow- 
czo; na niektórych uniwersytetach dołączono do nich 
jeszcze wydział nauk politycznych. 

Podajemy spis uniwersytetów niemieckich w po- 
rządku chronologicznym założenia, z wymienieniem 
czasu ich istnienia, lub dat przeniesienia do innych 
miejscowości. W Pradze założony roku 1348, w Wie- 
dnie r. 1365, w Kolonii od r. 1385—1797, w Hci- 
delbergu r. 1356, w Erfurcie r. 1892—1810, w 
Lipsku r. 1409, w Rostoku r. 1419, w Trewirze r. 
1454—1797, w Greifswalde r. 1456, w Freiburgu 
r. 1456, w Budzie czyli Ofen r. 1465—1635, później 
przeniesiony do Tyrnau, w Ingolsztad r. 1472—1802, 
przeniesiony do Landshutu, w Moguncji r. 1477—1798, 
w Tubindze 1477, w Wittenbergu 1502—1815 później 
połączony z uniwersytetem w Halli; w Frahkureie n. Odrą 
r. 1506—1811, przeniesiony do Wrocławia; w Mar- 
burgu r. 1527; w Królewcu r. 1544: w Dillingen 
r. 1554--1804: w Jenie r. 1558; w Helmstedt r. 
1575—1809; w Altdorf r. 1576—1807; w Wirz- 
burgu 1582: w Gradecu (Gritz): r. 1585; w Pader- 
born r. 1592—1819; w Giessen r. 1607; w Stadt- 
hagen r. 1619—21; w Rinteln r. 1621—1810; 
w Salzburgu r. 1623—1810; w Monasterze r. 1631 
do 1818, przeniesiony do Bonn; w Osnabrück r. 
1632—33; w Tyrnau r. 1635—1777, przeniesiony 
do Pesztu; w Herborn r. 1654, ramieniony później 
na seminarjum: w Duisburg r. 1655—1804; w Kiel 
r. 1665: w Insbruku r. 1672, zniesiony r. 1810, 
znów przywrócony r. 1826; w Halli r. 1694: w 
Wrocławiu r. 1702, powiększony r. 1811; w Ful- 
dzie r. 1734—1805; w Getyndze r. 1737; w Er- 
langen r. 1743: w Biitzow r. 1760—88; w Stut- 
gardzie r. 1775—94; w Peszeie r. 1707: w Oło- 
muńcu (Olmütz) r. 1779, przeniesiony do Brünn r. 
1788, przywrócony r. 1827; w Landshucie r. 1802 
do 26, przeniesiony do Monachium; w Berlinie r. 
1810; w Bonn r. 1818; w „Monachium r. 1826. 

Oddzielną cechę przybrały z biegiem czasu wni- 
wersytety angielskie. Początkowo przy założeniu dwóch 
szkół głównych w tym kraju, w Oxfordzie i w Cam- 
bridge, urządzono katedry dla każdego z ważniejszych 
przedmiotów nauki. Lecz życie studenckie wytwo- 
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rzyło się całkiem odrębne w sobie zamknięte, nie sto- 
sujące się do zwyczajów towarzyskich.!Gdy w skutku 
wielkiego napływu studentów w dwóch wymienionych 
miastach uniwersyteckich cena mieszkań zbyt wysoko 
się pgdniosła, powstały począwszy od XIII wieku 
kollegia (Colleges), bezpłatne pomieszkania uezniom 
dostarczające, które z czasem przez dobrowolne datki 
tak obficie zostały uposażone, iż znaczne sumy na u- 
trzymanie przeznaczone, członkom swym rocznie za- 
pewniały. Zakłady te czyli beneficja utrzymały się 
aż do nowszych czasów, w Oxfordzie liczba ich wzro- 
sła do 20 kollegjów i 5 tak zwanych hall (Halls), 
w Cambridge zas wynosi 13 kollegjów i 4 halle. 
Każde kollegjam obejmuje pewną ilość właściwych 
członków czyli Fellow (w Oxfordzie przeszło 500), 
otrzymujących z zasobów zakładu roczne dochody 
(około 200 funt. szterl., czyli przeszło 8000 złp.), 
którzy z pośród siebie przełożonego zwanego head, 
provost lub president i niższych stopni urzędników 
mianują. Prócz członków korzystających z owych be- 
neficjów (Membres on the foundation) należą inni 
jeszcze liezni bardzo członkowie do każdego kollegjum 
(membres not on the foundation), mianowicie mło- 
dzież szlachecka promowana na stopnie uniwersyte- 
ckie, doktorowie, magjstrowie i t. d, mający prawo 
stołowania się w kollegjach, wreszcie właściwi stu- 
denci, pomieszkanie i stołowanie opłacający. Każde 
kollegjum posiada swój oddzielny wspaniały gmach, 
zamieszkany przez członków i studentów: a nadto 
własną kaplicę. bibljotekę i inne dogodności. Człon- 
kowie tych kollegjów, wolni od wszelkich trosk eo do 
utrzymania, mają wszelkie ułatwienie doskonalenia się 
w naukach; dla tego też zakłady te dostarczyły naj- 
znakomitszych uczonych w Anglji. Zwierzchność uni- 
wersytetu stanowią kanclerz i wyższy urzędnik zwany 
High Steward, wybierani z mężów wysokie zajmują- 
cych w kraju stanowisko, jako też wicekanelerz mia- 
nowany z pośród przełożonych nad kollegjami. Pod 
nimi stoją mówca, przemawiający publicznie podczas 
rozlicznych uroczystości i inni urzędnicy. między ty- 
mi rocznie wybierani Proctors lub Proproctors, do 
których należy dozór policyjny. Prócz tych władz 
wykonawczych istnieje rada zarządzająca (Hebdomadal 
Board) utworzona z przełożonych kollegjalnych, któ- 
rej ezłonkowie wraz z profesorami, doktorami i Mā- 
sters of art zasiadają w ogólnej radzie, zwanej Con- 
vocation. Prócz odczytów publicznych uniwersyte- 
ckich uczniowie korzystają w swych kollegjach z wy- 
kładów nauczycieli prywatnych (Tutors). Zgłębianie 
starożytnych autorów klassycznych, matematyka, fizy- 
ka i filozofja są głównemi przedmiotami nanki. Wszy- 
soy członkowie uniwersytetu winni nosić właściwy 
ubiór przepisany. W nowszych czasach stronnictwo 
Wigów i opozycji liberalnej, celem oddziaływania prze- 
ciw dawnym uniwersytetom angielskim, stanowiącym 
przez swe urządzenia i dążności ważną podporę To- 
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ryzmu i Kościoła anglikańskiego, utworzyło w roku 
1626 przez stowarzyszenie prywatne na akcje: Wolny 
uniwersytet w Lendynie, zbliżony co do organizacji 
do szkół głównych francuskich; nadto później w r. 
1836 ustanowiono London University, zakład egzami- 
nacyjny, także na sposób francuskich instytutów urzą- 
dzony. Stronnietwo Kościoła anglikańskiego znów, 
w zamiarze tamowania wpływu uniwersytetu londyń- 
skiego, założyło King's Collegium t. j. kollegjum kró- 
lewskie, gdzie wykładane są głównie nauki przyro- 
dnicze i medyczne, umiejętności polityczne i handlo- 
we. Cztery szkoły główne szkockie, założone w St. 
Andrews r. 1412, w Glasgowie r. 1454, w Aber- 
deen r. 1506 i w Edynburgn r. 1582 urządzone są 
więcej na podobieństwo uniwersytetów niemieckich. 
W Jrlandji istnieje od r. 1591 bogato uposażony uni- 
wersytet w Dublinie, założony na wzór dawnych uni- 
wersytetów angielskich, według hierarchicznego sy- 
stemu episkopalnego. 

W Belgji w Louvain (Löwen) uniwersytet zało- 
żony r. 1426, został przeniesiony do Mechlina (Mali- 
nes) w r. 1534, Więcej jeszcze zbliżone do njemiec- 
kich są uniwersytety w Hollandji, mianowicie w Le- 
odjum założone r. 1575, w Gröningen r. 1614 i w 
Utrechcie roku 1636; w Fianeker istniał od r. 1585 
do 18i6 i w Harderwijk od r. 1600 do 1816. 
W Louvain i w wymienionych uniwersytetach hollen- 
derskich nauki klasyczne w wieku XVII i XYII 
stanęły na bardzo wysokim stopniu rozwoju. Na spo- 
sób niemiecki są także urządzone uniwersytety, duń- 
ski w Kopenhadze, założony r. 1475, szwedzkie w 
Upsali od r. 14/6 i w Lund od r. 1666 istnie- 
jące. 

W dawniej:zych czasach daleko słynęły uniwer- 
sytety hiszpańskie, jako to: w Walencji od r. 1209, 
w Salamance r. 1250, w Walladolid r. 1846, w 
Huesca r. 1354, w Saragossie r. 1474, w Alkali r. 
1499, w Sewilli r. 1504, w Granadzie r. 1515, w 
San-Jago r. 1531, w RBeaza r. 1533, w QOssuna r. 
1548, w Almagro 1552, w Orihuela r. 1552, w E- 
steli r. 1565, w Oviedo r. 1580, w Barcelonie r. 1596. 
w Gironie r. 1710, w Osma r. 1778. Lecz zakłady 
te częścią zniesione zostały, częścią skutkiem we- 
wnętrznego rozprzężenia w kraju wielce podupadły. 
W podobnym stanie zaniedbania znajduje się także 
jedyny obecnie w Portugalji istniejący uniwersytet 
w kKoimbrze, założony r. 1279; inne, ustanowione w 
Lizbonie r. 1290 i w Eworze r. 1578, są oddawna 
zniesione. Z licznych niegdyś i kwitnących uniwer- 
sytetów włoskich, założonych w Bolonji r. 1158, w 
Neapolu r. 1224, w Padwie r. 1222, w Perugii r. 
1307, w Pisie r 1338, w Pawji r. 1361, w Siena 
r. 1380, w Palermie r. 1394, w Turynie r. 1405, 
we Florencji r. 1438, w Katanji r. 1445, w Parmie 
r. 1482, w Macerata r. 1540. w Messynie r. 1548, 
w Mantni r. 1625, w Urbino r. 1671, w Cagliari 


ALMA MATER 


Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru- 
bieży XIV i XV stulecia 
przez 
Bogdana Jaxę Ronikiera. 
(Ciąg dalszy) 


I rzeczywiście Luneburg w głębi przewro- 
tnego swego ducha stanowił, że wcześniej, czy 
później Urbana zgładzić musi, ale nie chciał te- 
go zrobić głośno, a na razie niekmógł po cichu, 
zanadto dużo oczu czuł na siebie zwróconych, 
oczu, w których tak niezwykła przyjaźń między 
Cystersem i Niemcem budziła niepokój, zdziwie- 
nie lub ciekawość. 


Naraz przybył giermek królewski do ich na- 
miotu i oznajmił, że do obozu czeskiego przyje- 
chał poseł z miasta, który wzywał na zamek 
grafa Luneburga do ciężko chorego dziada, księ- 
cia Lichtensteina i prosił Wacława, by grafowi 
na parę godzin do Passawy udać się pozwolił. 

Król zgodził się zaraz i zawiadamiał o tem 
właśnie Krzyżaka. 

Ten niezwłocznie kazał sobie podać konia. 

Urban stał przed namiotem nieruchomo. 

— Nie jedziesz ze mną, Urbanie ? — spytał 
go komtur. — Jedź! — prosił. 

Urban wahał się, Krzyżak nalegał. Gdzie, 
jak gdzie, ale w Passawie łatwo mu będzie z 
wrogiem swoim ostatecznie rachunki zakończyć. 

I naraz Urban doznał wrażenia, że z Lune- 
burgiem jechać powinien, więc zgodził słę. 

Wyruszyli. Luneburg z Maginem, Urban z 
Ambrożym, który go na chwilę samego nie opu- 
szczał nigdy. 

Już ujechali kilkanaście kroków w stronę 
miasta, gdy nagle usłyszeli pisk za sobą. To 
Stok biegł co tchu za nimi, a dopadłszy krzy- 
żackiego giermka, skoczył z tyłu za nim po strze- 
mieniu na konia. 

Magin obejrzał się na błazna z zadowole- 
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niem: żyli zawsze w wielkiej przyjaźni. Jeden 
on umiał z głuchoniemym na migi rozmawiać i 
widział w biednym błaźnie człowieka. 

Gdy się znaleźli w pobliżu murów oddział z 
kilkunastu rycerzy złożony, wyjechał na ich spot- 
kanie. 

Rycerze wzajemnie powitali się chłodno. Lu- 
neburgówi i jego towarzyszom zawiązano oczy, 
żeby nie mogli z bliska przyjrzeć się wjezdnej 
bramie. 

Po dźwięku, jakie wydawały kopyta końskie, 
stąpając po drzewie nad próżnią, domyślili się 
Luneburg i Urban, że są na moście zamkowym 
i że wjeżdżają do środka Passawy. 

Stary Albrecht, książę Lichtenstein, jeden 
z największych magnatów Zachodu był bardzo 
chory. 

A choroba jego była z rzędu najgorszych. 
Gdyby Lichtenstein był zwykłym chudopachoł- 
kiem, — mógłby obawiać się, że go na stosie 
spalą. F 

Ale dla możnych tego świata zawsze bywają 
wyjątkowe prawa. 

Stosowano do niego wszystkie możliwe leki 
i budził ogólne współczucie. Co mu było, o tem 
nie mówiło się wcale. Ale każdy wiedział, że w 
księciu siedział czart, który raz po raz dusił go 
niemiłosiernie. ciągle próbując, czy mu się nie 
uda duszy z ciała wycisnąć. 

Olbrzymich rozmiarów, dawny siłacz, książę 
bronił się śmierci zawzięcie. Nie mógł jadać du- 
żo, stracił dawną wesołość i spokój, wychudł, 
twarz mu zezerniała i zżółkła, włosy zbielały, 
ale trwał. 

Było mu jednak ceraz gorzej. Coraz częściej 
powtarzały się te straszne napady... Dusił się... 
krew cała zbiegała mu wówczas do głowy, oczy 
zaczerwienione wychodziły mu na wierzch z ob- 
sady, siedział pochylony naprzód i z największym 
wysiłkiem chwytał w płuca powietrze, a W gar- 
dle jęczała mu zmęczona dusza, którą „piekielny * 
chciał gwałtem z ciała wyciągnąć... 

Z początku przypuszczano, że to dziwna ją- 
kaś choroba, mówiono, że książę zawzięty my- 


śliwy, zaziębił się raz, siedząc dwie doby po pas 
w moczarach i potem zaraz przyszły pierwsze 
zaduszenia... 

Ale gdy najbieglejsi mistrze nic na to zara- 
dzić nie mogli, sprowadzono znachorów i czaro- 
wnice i ci bieglejsi od ludzi nauki zaraz po- 
znali się na rzeczy. 

Właśnie wtedy na moczarach musiał uczepić 
się djabeł księcia i nie opuścił go od tej pory. 
Po co było tam chodzić, wszak każde nawet 
dziecko wie o tem, że w moczarach gnieżdżą się 
siły nieczyste ! 

Ale skoro piekielnik uczepił się księcia, wi- 
docznie na duszy jego musi leżeć jakaś ciężka 
przewina, bo tylko do grzesznych mają straceni 
prawa bezwzględne. 

— Wskróś co Bóg tak pokarał Lichtenstei- 
na, co on takiego mógł zczynić? — pytali się 
jedni drugich wokoło. 

To samo pytanie w głębi ducha zadawał so- 
bie i książę, ale nie mógł sam sobie znaleść 
ścisłej odpowiedzi. 

Różne rzeczy przechodziły mu przez głowę, 
ale ważył się, nie widział na sumieniu swojem 
nic znowu tak nadzwyczajnie ujemnego. 

Tymczasem niezwłocznie starano się usilnie 
przynieść ulgę choremu. 

Leczenie zmieniło rodzaj i charakter. Zaczę- 
to wyłącznie walkę uporczywą z czartem. 

Ale on ani myślał ustąpić! Dobrze mu wi- 
docznie było za skórą książęcą, siedział... 

Próżno duchowieństwo odprawiało msze, na 
których Lichtenstein bywał obecny i nawet cza» 
sami krzyżem leżał na ziemi. Jak na złość, dja- 
beł zaraz po pacierzach zaczynał z księciem swe 
harce i zmuszał go do opuszczenia kościoła... 

Próżno brał on kąpiel w święconej wodzie, 
budował świątynie Pańskie, obdarowywał kla- 
sztory, przeklęte napady duszności powracały 
zawsze. Mało tego, bywały tak silne, że starzec 


tracił przytomność i w gorączce widział nieje- 


dnokrotnie złego ducha, który go trapił, rozma» 
wiał z nim i zwalczał... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


4 z dnia 6 czerwca 


„GŁOS NARODU“ 
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x. i(20, w Sassari roku 1465. w Medjolanie roku 
1765. 

W Rosji powstały uniwersytety w Dorpacie r. 
1632. w Moskwie i Wilnie r. 1503. w Kazaniu i 


Charkowie r. 1804, w Petersburgu r. 1819, w Hel- | 


singfors r. 182% i w Kijowie r. 1834. Greckie uni- 
wersytety istnieją na wyspach jońskich w Korfu i 
w królestwie greckiem w Atenach r. 1837 założony: 
ostatniemu powierzony jest ogólny dozór nad oświatą 
w kraju. Szkoły główne w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej są bardzo liczne. Jeszeze pod pa- 
nowaniem angielskiem powstało dziesięć najdawniej- 
szych kolegjów, z których największe otrzymały zna- 
czenie Harward university w Cambridge, w Massachu- 
setts r. 1689 i Yalle college w Newhaven w Kon- 
nektykut założone. W r. 1851 istniało w Stanach 
Zjednoczonych razem 150 kolegjów, czyli zakładów 
przeznaczonych do krzewienia wyższej ogólnej oświaty, 
a nadto 43 teologicznych, 16 prawniczych i 37 le- 
karskich szkół specjalnych. W Ameryce południowej 
założono w r. 1827 w Buenos-Ayres szkołę główną. 
W r. 1852 urządzony został uniwersytet w Sidney, 
w Nowej południowej Walji w Australji. 


Początki Almae Matris. 


I. Jeden z najznakomitszych współczesnych pol- 
skich historyków, prof. dr K. Wojciechowski, ogla- 
sza w pięćsetną rocznicę założenia Uniwersytetu Ja: 
giellońskiego, w  odeinku urzędowej Gazety Lwow- 
skiej, cenne informacje o początkach Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 

„Wielkie, wspaniałe, nadzwyczajne święto — pi- 
sze prof. Wojciechowski, obchodzi stary gród podwa- 
welski, a bierze w niem udział nietylko Polska cała, 
jak dłaga i szeroka, ale cały świat cywilizowany, 
wszystkie narody i państwa, obie półkule ziemskie! 
Bo to święto — to tryumf oświaty i wiedzy, tryumf 
umysłu ludzkiego, to hołd złożony pracy ducha i wie- 
kopómnym owocom tej pracy. 

Pięćsetna rocznica! Imponujące to i podbijające 
umysł ludzki słowa, ale ukrytą w nich siłę dopiero 
wówczas pojmiemy, gdy zastanowimy się głębiej nad 
ich treścią, Bo to nie pięćsetna rocznica jakiegoś 
dziejowego wypadku, który był i przeminął, choć 
płutki jego może trwają dotychczas, ale to pięćset 
lat trwałego istnienia niespożytego organizmu, wiecz: 
nie odmładzającego się, wiecznie czynnego. To nie 
rocznica urodzin, po której będziemy obchodzili ro- 
cznicę śmierci, ale obchód na cześć instytucji pięcio- 
wiekowej, spracowanej bardzo i strudzonej, żywej je- 
dnak i sił pełnej. To złote po dziesięćkroć gody ©- 
świeconego społeczeństwa polskiego, ze źródłem tej o- 
światy, z ukochaną swą „Alma mater“. Minęli jej 
fundatorowie, minęły całe szeregi pokoleń, spoczęli w 
grobie i Jagiellonowie i Wazy i Sasy, zniknęło z 
karty Europy niepodległe państwo polskie, a ta Ma- 
tka Żywicielka przetrwała wszystkie burze i kata. 
strofy i dziś, po pół tysiącu lat żywota, świeci peł: 
nym blaskiem młodości. Patrzy na swych wnuków 
pra i pra-wnuki i uśmiecha się do nich miłościwie. 

Jakież były jej początki, jak zapuszczała w zie- 
mie ta roślina wątłe swe korzonki, iż później naj- 
straszliwsze nawet tragedje dziejowe nie zdołały jaż 
ich wyrwać i zniszczyć ? 

Przedewszystkiem była to roślina obca, na nasz 
grant tylko przeszczepiona. Raz sprowadzono latorośl 
z Włoch i ta, nie pielęgnowana starannie, poczęła 
więdnąć i schnąć, aż zmarniała. Drugą płonkę przy” 
wieziono z Francji, i ta się przyjęła. Mówimy o 
Wszechnicy Kazimierzowskiej, urządzonej na wzór 
Uniwersytetu włoskiego w Bononji, i o Wszechnicy 
Jagiellońskiej, urządzonej na sposób paryskiej Sor- 
bony. Szkołę najwyższą przyjęliśmy tak samo z za: 
granicy, jak szkoły niższe i średnie, wraz z rezul: 
tatami wiedzy ówczesnej. 


Gdzieindziej wyrastały one powoli, na gruncie ro- 
dzimym, doskonaliły, się, zyskiwały rozgłos, aż wre 
Bzcie nabierały cech Uniwersytetu i otrzymywały 
przywilej bądź to od panującego, bądź też od Papie: 
ża. Do najstarszych należały uniwersytety włoskie w 
Bononji i Solernie (XII w.) W XIII w. powstały 
uniwersytety w Padwie, Paryżu, Oxfordzie i w Cam: 
bridge. W środkowej zaś Europie najdawniejszym jest 
uniwersytet praski, założony w r. 1348 przez Karo: 
la IV, a drogim z kolei nasz, krakowski, ufandowa- 
ny przez Kazimierza W. w roku 1364. Uniwersytet 
wiedeński (1365) zajmuje dopiero trzecie miejsce. 

Tak założenie Wszechnicy przez Kazimierza W., 
jak odnowienie jej w r. 1400 przez Jagiełłę spowo- 
dowały względy praktyczne; Kazimierzowi W. cho- 
dziło o zdolnych interpretatorów statutu wiślickiego 
i o biegłych prawników w sporach z Zakonem krzy- 
Żackim, Władysławowi Jagielle — o księży dla świe- 
żo nawróconej, pogańskiej do niedawna Litwy. Kazi- 
mierz W., troszcząc się głównie o naukę prawa, 
wziął wzór dla swojej Wszechnicy ze słynnego z tej 
nauki Uniwersytetu bonońskiego, Władysław Jagiełło, 


| który dbał znów przedewszystkiem o uprawę wiedzy 
teologiczne , urządził swą Wszechnicę na sposób sły» 
| nącego z teologji Uniwersytetu paryskiego. 

W śląd za odmiennymi wzorami poszły radykal- 
ne różnice w ustroju obu fundacyj. Kiedy Uniwersy- 
tet Kaźmierzowski cieszył się (podobnie jak bonoński) 
rozległym wśród uczniów samorządem, polegającym 
na tem, że uczniowie sami wybierali z pośród sies 
bie rektora, powoływali profesorów, a mieszkali tam, 
gdzie sami chcieli, zmuszając nawet lokatorów do o- 
puszczenia zajmowanego przez się mieszkania, to na 
Wszechnicy Jagiellońskiej, modelowanej według wzo- 
ru paryskiego, zapanował ustrój bierarchiczny. W Pa- 
ryżu przeniesiono system na poły klasztorny z wy- 
działu teologicznego, który nadawał ton całej Wsze- 
chnicy, także i na inne wydziały, a my przyjęliśmy 
ów system prawie bez zmian. Nosił on miano syste- 
mu kollegialnego, 

Profesorowie, prócz profesorów medycyny, którzy 
zrazu mieścili się po domach prywatnych, mieszkali 
razem w kollegjach, a do podobnego wspólnego mie- 
szkania w bursach, lub również w kollegjach, obo- 
wiązani byli także uczniowie. Profesor, nie nocujący 
w kollegjam płacił karę, ucznia pociągano w analo- 
gicznym wypadku de surowej odpowiedzialności. Na- 
wet studenci miejscowi mogli tylko za specjalnem 
pozwoleniem rektora (którego obierali już teraz pro- 
fesorowie) mieszkać u rodziców. 

Wydział teologiczny uważano, jak to już wspo- 
mnieliśmy, za najważniejszy, to też profesorom teo- 
logji przyznano płace największe. Nie dziwnego, że 
na katedry teologiczne zwracał się tęskny wzrok 
wszystkich profesorów, a zwłaszcza biednych filozo- 
fów, po macoszemu traktowanych i wynagradzanych. 
Przenosili się też oni, według ówczesnego zwyczaju, 
z wydziału na wydział, wykładając najrozmaitsze 
przedmioty, dopóki wreszcie nie otworzyły się przed 
nimi wrota upragnionej teologji. Czy na tem zyski- 
wała wiedza, wolno wątpić. 

Warto zaś zapoznać się z procedurą ówczesną, 
przepisaną dla kandydatów na katedry teologiczne, 
różną wcale od systemu dzisiejszego. 

Młodziutki student, wpisując się na Uniwersytet, 
składał przadewszystkiem rektorowi przysięgę na po- 
słuszeństwo i na przestrzeganie przepisów akademi- 
ekich, przyczem zaręczał, że kacerskiej nauki Hussa 
ani nie wyznaje, ani jej wyznawać nie będzie. Wpi- 
sany do albumu uniwersyteckiego wchodził w poczet 
słuchaczów filozofji i słuchał przez lat cztery wykła- 
dów gramatyki, retoryki i djalektyki. Chcąc osiągnąć 
najniższy stopień naukowy, bakałarza, zgłaszał się 
do dziekana filozofji, który badał, czy petent nie o- 
puszczał wykładów i przypisanych dysput, czy nie 
uchybił kiedyś Uniwersytetowi, czy nie grał ze szeze- 
gólnem zamiłowaniem w karty, lub też nie zachował 
się kiedyś w sposób, świadczący mniej korzystnie o 
jego odwadze cywilnej. Gdy dochodzenie wypadło dla 
kandydata pomyślnie, oznaczał dziekan termin egza- 
minu, który polegał na dyspucie, a więc szermierce 
językowej. 

Dysputa toczyła się głównie pomiędzy kandyda- 
tem a magistrami (magister: mistrz — wyższy sto- 
pień naukowy, niż stopień bakałarza), ale mięszali 
się do dysputy również profesorowie i dziekan. Nie- 
rzadko przychodziło do docinków wzajemnych i uszczy- 
pliwych przekąsów, czasem do niemałego zacietrze- 
wienia się. Gdy wreszcie z opałów tych wyszedł kan- 
dydat zwycięsko, zabierał głos dziekan i w te odzy- 
wał się słowa do bakałarzy: „Kochani panowie kan- 
dydaci! Dotąd pracowaliśmy w pocie czoła; gdy zaś 
my pytając, a wy odpowiadając, znużeni jesteśmy, 
skończywszy pracę naszą, mamy iść do łaźni dla ob- 
mycia potu. A gdy tak ciało oczyścimy, obyśmy mo- 
gli zetrzeć i duszy naszej brudy! bo nikomu nie taj- 
no, jak nam wiele jeszcze brakuje. Lecz poprawić 
obyczaje i zachować prawidła moralności w mocy 
ludzkiej jest, tak, iż kto zechce, w jednej chwili 
przeciągu może się stać uczciwym i zacnym“. Prosił 
następnie dziekan kandydatów, by nie pamiętali o 
przykrościach, jakich doznali ze strony egzaminato 
rów w czssie dysputy, bo przykrości te nie w złem 
sercu profesorów miały swe źródło. 

Po przemowie dziekana odbywała się wycieczka 
do łaźni, a po łaźni zapraszali bakałarze egzamina- 
torów na ucztę, częstokroć bardzo wystawną. Woń 
kadzideł i drogich olejków rozchodziła się po komna- 
cie, stoły uginały się pod smacznemi potrawami i 
dzbanami wina. Po uczcie zabierał dziekan resztki 
jadła, napojów i kadzideł dla siebie. 

Ale marzący o karjerze uniwersyteckiej młodzie 
niec, uzyskawszy stopień bakałarza, stawiał dopiero 
pierwszy krok na drodze, prowadzącej do katedry. Z 
kolei musiał zdobywać tytuł magistra, t. j. mistrza, 
a w tym celu uczęszczał znów przez dwa lata na 
wykłady etyki, matematyki, astronomji, polityki itd., 
odbywał mnóstwo dysput, między innemi także i „de 
quodlibet“, tj. na jakikolwiek zadany temat, aż wre- 
szcie zasiadał do dysputy, równoznacznej z egzami- 
nem. 

Przed ważną tą chwilą ofiarowywał profesorom 


po kwarcie wina, a zapewntwszy sobie w ten sposób 
ich względy, przybijał na drzwiach profesorskiego ko- 
legjum tezy, których miał bronić przy dyspucie. Prze- 
bywszy i to udręczenie, dostawał się szczęśliwy ma- 
gister do kolegium młodszego, w którem mieściła się 
filozofja i prawo. Teologja zamieszkiwała kolegjum 
starsze. 

» Mistrz filozofji mógł już wykładać, ale profesorem 
jeszcze nie był. Licho wynagradzany na wydziale fi- 
lozofń:znym, przenosił się na wydział prawniczy, przy- 
czem oczywista, ażeby dostać katedrę, musiał wprzód 
złożyć przedewszystkiem doktorat prawa. A kiedy 
już wreszcie po latach otrzymał tytuł profeaora na 
wydziale prawniczym, dopiero wówczas zaczynsł my- 
śleć o porzuceniu prawa i przeniesieniu się na świe- 
tnie wynagradzany wydział teologiczny. 

Cóż wówczas czynił? Oto wpisywał się jako zwy- 
czajny student na wykłady teologji, zdawał co roku 
po dwa egzamina, odbywał dysputy, dopóki nie uzy- 
skał lieancjatnry, tj. nie otrzymał pozwolenia rozpo- 
częcia nanki teologji. Potem dopiero starał się o sto- 
pień magistra teologji, potem o stopień doktora nauk 
teologicznych, aż wreszcie po Śmierci lub usunięciu 
się któregoś z profesorów teologji, dostawał po nim 
dcbrze zasłażoną katedrę. Płacił za nią półtora ty: 
siąca złotych, sle ogromne dochody z beneficjów na 
tym wydziale zapełniły rychło tę lukę w kasie pro- 
fesora. 

Zatrzymaliśmy się umyślnie cokolwiek dłużej nad 
ówczesnym systemem, obowiązującym przy karjerze u- 
niwersyteckiej, bo charakteryzuje on bądź co bądź 
ówczesny pogląd na wiedzę, a po części i naturę ów- 
czesnych umysłów. Kiedy dziś dochodzimy do do spe- 
cjalizowania się w gałęziach poszczególnych odłamów 
wiedzy, ówcześni obejmowali śmiałym rzutem oka ca- 
łe obszary zagadnień naukowych, wszystkiego doty- 
kali, ze wszystkiem się obznajmiali. Ale kiedy dzi- 
siejsza wiedza wzięła jako dewizę słowo: naprzód! 
ówczesna starała się głównie przyswoić sobie to, co 
już było, wyjaśnić to, roztrząsnąć. Tamci przyswaja: 
li sobie wiadomości i dysputowali, my obserwujemy i 
badamy. Tamci jednak byli przy schyłku wieków śre- 
dnich, my stoimy u progu wieku XX. 


Mucha polska w niemieckiej mazi. 
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(G. S.). Więc jutro około południa, z zegar- 
kiem w ręku. dla ścisłej dokładności zapewne 
zregulowanym podług astronomicznego czasu, bę- 
dzie p. Jaworski oczekiwał na swoje skrzydlate 
słowa: „Dotąd, a nie dalej!* odpowiedzi ze stro- 
ny Czechów, którym biada! — jeśli się nie na- 
myślili zarzucić na to czarodziejskie zaklęcie 
brzydkiej obstrukcji. Pamiętna ta chwila przy- 
padnie równocześnie z chwilą radości braterskiej 
i zapału, z jakim gród podwawelski witać bę- 
dzie braci czeskich, przybyłych, by z miłością i 
czcią skłonić głowy przed polską oświatą, która 
przed lat półtysiącem trysnęła potężnem źródłem 
z założonej Almae Matris. 

Co znaczy p. Jaworski wobec potężnego wy- 
buchu uczucia ludowego, szczerze z serca płyną- 
cego, co znaczą jego przymierza z Niemcami dla 
utworzenia większości naganiaczów porządku 
dziennego wobec objawów sojuszu bratniego w 
pełnem słowa znaczeniu, sojuszu serca i głowy? 

Doprawdy, myśląc o wzniosłych objawach, 
jakie towarzyszyć będą czeskiej gościnie w Kra- 
kowie, przykro mówić o polityce, nacechowanej 
małodusznością, służalezością, bezrozumem i naj- 
wyższym brakiem charakteru. 

Dopiero dziś wyłazi właściwie oliwa na wierzch 
wody. P. Jaworski, jak się jasno pokazuje, jest 
obecnie w matni niemieckiej i jak mucha grzę- 
źnie w mazi polityków lewicy, których cała tą- 
ktyka wytężona jest ku rozbiciu prawicy i wy- 
sunięciu Koła polskiego w pierwszy rzęd w walce 
przeciw Czechom. Niemcy w odwodzie, siedzą 
cichutko: niech działa Jaworski. Naturalnie ża- 
dnego a żadnego nie chcą Czechom zrobić ustęp- 
stwa. 

W zeszłym tygodniu była czeska obstrukcja 
do zażegnania za bardzo małe ustępstwo, miano- 
nowicie cofnięcie znanego rozporządzenia smutnej 
pamięci Kindingera. Niemcy powiedzieli: nie, — 
chociaż rząd skłaniał się do tego. Widać stąd 
jasno, że rząd stoi zupełnie pod wpływem wy- 
muszenia niemieckiego, obawiając się przede- 
wszystkiem obstrukcji niemieckiej. Niemcy ani 
na włos nie chcą Czechom ustąpić, polegając na 
pomocy p. Jaworskiego, który Czechów zbić chce 
na kwaśne jabłko, zamiast starać się, jak tego 
wymaga rozsądna i uczciwa polityka, o wyzwo- 
lenie rządu z pod wymuszenia niemieckiego, 
względnie zamiast zwalczania czeskiej, o unie- 
możliwienie obstrukcji wogóle, szczególnie zaś 
niemieckiej. 


Opór Niemców, to owoc polityki p. Jawor- 
skiego. Gdyby nie grzązł w ich mazi, niezawo- 
dnie skłanialiby się do ustępstw; tak, jak jest 
dzisiaj, nie potrzebują tego czynić. Wszak wier- 
ny pułk Koła polskiego ze swoim ck. pułkowni- 
kiem zdąża Niemcom z pomocą. 


lamordowanie dziewczyny chrześcijańskiej 
w Jabłoniey. 


STANISŁAWÓW 4 czerwca. 

I. Głośna sprawa zamordowania dziewczyny hu: 
enlskiej, Jewdochy Abramczuk, przez Nntę Marmoro- 
scha w Jabłonicy koło Tatarowa, dostaje się dzisiaj 
przed kratki sądowe po raz drugi. Pierwszy raz była 
ona już rozpatrywana w dniach 5, 6 i 7 grudnia 
r. z. i została odroczona celem nzupełnienia śledztwa 
w kilku kierunkach. 

Zarys sprawy, znanej jnż z obszernych sprawo- 
zdań, jakie pomieszezaliśmy w roku ubiegłym, jest 
następujący : 

U Zacharjasza Hónslera, szynkarza w Jabłonicy, 
uroczej miejscowości górskiej koło Tatarowa, służyła 
dziewczyna, rodem z Dobrotowa, nazwiskiem Jewdo: 
cha Abramczuk. Powszechne zdanie o niej we wsi 
było, że jest dziewczyną dobrze się prowadzącą i nie- 
przystępną -— to też wielkie wywołała u wszystkich 
zdziwienie wiadomość, że Jewdocha niebawem ma zo- 
stać matką. Wkrótce przestało być tajemnicą, że ojcem 
spodziewanego dziecka jest Nuta Marmorosch, 25-le- 
tni syn miejscowego handlarza bydłem, człowieka za- 
możnego. Jewdocha zwierzyła się z tego kilku kobie- 
tom, dodając, że będzie musiała skarżyć Nutę, który 
jej na utrzymanie dziecka nie dawać nie obiecuje. 

Dnia 1 lipca r. z., około godziny 11 w nocy, 
nsłyszano około domu Hauslerów strzał. Niestety, na 
odgłos jego nikt się w tej chwili nie ruszył, aż po- 
śród nocy, zbndzona krzykiem i płaczem dziecka Hiiu. 
slerowa, poszła szukać dziewczyny i znalazła ją obok 
domn, wijącą się w kurczowych bolach i tarzającą 
się we krwi. Morderca dokonał zbrodni w sposób 
zdradziecki, w miejscu ciasnem, pomiędzy dwoma do- 
mami, przyłożywszy nieszczęśliwej rewolwer do cza- 
szki ze strony tylnej. 

Š. p. Abramcznkówna przytomności już nie odzy- 
skała. Po dwudniowych męczarniach wyzionęła ducha, 
wydawszy przedtem na świat dziecko nieżywe, Szcze- 
gólnem jest, że pomoc lekarska, pomimo niewielkiego 
oddalenia Mikuliczyna i Kósósmez0 przybyła bardzo 
późno i że nieszczęśliwej w cierpieniach straszliwych 
nie nmjano ulżyć. 

Podejrzenie o popełnienie zbrodni zwróciło się 
odrazu przeciwko Nncie Marmaroschowi, który jeden 
mógł mieć interes w zgładzenin Jewdochy, tem wię- 
cej, że przyłączyły się do tej opinji także bardzo 
ciężkie przeciwko niemu poszlaki. 

Oprócz motywu obawy przed pretensjami cywilno- 
prawnemi, jakie mogła sobie słusznie rościć śp. Jew- 
docha, jako matka jego dziecięcia, wchodził tu w grę 
wzgląd etyczny, bardzo poważnej u żydów natnry. 
Dla żyda bowiem, wedłag panującego u nich prze- 
sądu, jest wielką hańbą utrzymywanie cielesnego sto- 
sunku z Chrześcijanką, hańba ta połączona zaś jest 
ze Bromotą, jeżeli owocem tego stosunku jest dziecko, 
a to tem więcój karygodnem było u Nuty, jako u czło- 
wieka żonatego. 

Z poszlak, przeciwko Nucie świadczących, najwa- 
żniejsze były następujące: Na ziemi, rozmokłej po 
deszczn, wycisnęły się tuż koło miejsca popełnionej 
zbrodni wyraźne odciski butów Nuty, bardzo dokła- 
dnie odpowiadające jego obuwiu, powtóre zeznania 
jednego z świadków, który stwierdził w pierwszem 
śledztwie, wbrew twierdzenin podsądnego i chcących 
go bronić niektórych krewnych, że Nuta o gedz. 10 
w nocy z mieszkania niejakiego Rosnera, gdzie zgro- 
madzeni byli na jakąś naradę, wyszedł, zaczem na 
godzinę blisko przed czasem popełnienia zbrodni. 
Oskarżony zaś, wspólnie z najbliższymi krewnymi, 
podaje czas opuszczenia domu Rosnera na 1 w nocy. 

Do rozprawy niniejszej powołano 43 świadków. 
Jako rzeczoznawcy sądowi fangują lekarze dr Dawi- 
dowicz i dr Dobrucki, oraz dwaj wojskowi ruszni- 
karze. 

Dzisiejsza rozprawa zgromadziła w sali rozpraw 
niezwykle liczną publiczność, rekrutującą się z inte- 
ligentnych sfer tutejszych mieszkańców. Nie brak w 
audytorjum i żydów jabłoniekich i z okolicy, jakoteż 
hkucułów, którzy przybyli dla towarzystwa, mających 
w charakterze świadków wystąpić, swoich sąsiadów. 

Rozprawie przewodniczy prezydent tutejszego są- 
du, radca dworu p. Sahanek, jako wotanci występu- 
ją radcy pp. Sojka i Dimmel. Oskarżenie wnosi za- 
stępca prokuratora p. Scherff, obronę prowadzi adwo- 
kat tutejszy dr. Jurkiewicz. 

Świadkowie słuchani przed południem zeznają na 
niekorzyść Marmoroscha, który siedzi na ławie oskar- 
żonych z łokciami opartymi na kolanach i nie zdaje 


się brać udziału w rozprawie. Od czasu do czasu | 
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tylko rzuca spojrzenie szybkie na świadków i ławę 
przysięgłych, złożoną z małomieszczan, rolników i 
żydów. 

Podajemy zeznania świadków tylko takie, które 
dla rozprawy szczególną mogą mieć wartość, uwzglę- 
dnisjąc zwłaszcza świadków w procesie tym peraz 
pierwszy słuchanych. 

Do ważnych takich świadków należy Paraska 
Babulak, kobieta 23 letnia. Interpelowała ona wprost 
nieboszeczkę od kcgo ją spotkało „nieszczęście“, na 
co mn ś. p. Jewdocha odrzekła, że od żyda i wy- 
mieniła na jej nalegania nazwisko Naty Marmoro- 
scha, 

Nieboszczka zwierzyła się jej, że Nuta, pod nie- 
obecność Hauslerów, napadł na nią po prostu śpią- 
cą i siłą ją do oddania się mu zmusił. Od niego to 
poczuła się matką, a gdy mu z tego powodu robiła 
wyrzuty, obiecywał jej, że na utrzymanie dziecka bę: 
dzie łożył. Po rozmowie tej, w której uczynił jej tę 
obłecankę, Nuta więcej się u nieboszezki nie pokazywał. 

Świadek twierdzi, że śp. Jewdocta zmierzyła się 
z tem samem także przed chlebodawczynią swoją, 
Hiuslerową. Obecna na sali Hauelesowa żywo temu 
przeczy. 

Świadek ten słyszał, jak pewnego razn Häusler 
zaczepił o to głośno Nutę, przechodzącego gościńcem, 
mówiąc: „Szczoś ty zrobyw, tyś mi diwczym zwid? 
Teper bndesz musyw platyty!* na co mu Nuta miał 
odpowiedzieć : A czy ja to zrobyw ? przyczem śmiał się. 

Równie bardzo obciążająco dla oskarżonego ze- 
znaje Palaska Zawaln.uk, nrodzona Biłous, hoża i ła: 
dna kobieta o prześlicznych dwóch rzędach równych 
i zdrowych zębów ; tej również zwierzyła się nie- 
boszezka ze stosnnku z Nutą Marmaroschem, a gdy 
ta oburzała się na nią, że zawarła grzeszny stosu: 
nek z żydem, odpowiedziała jej z płaczem: Ja jeho 
ze swoju wolu ne pustyła i opowiedziała jej, jak to 
Nuta przez okno wskoczywszy, do niej się dostał i 
do oddania się sobie zmusił. 

Nieboszezka radziła się świadka, co ma dalej 
czynić, czy ma „szandarma to podawaty*, czy w in- 
ny jaki sposób pretensje swoje do Nuty zabezpieczyć, 
Świadek odradzał jej interwencji żandarmów, przy- 
rzekł, że każdej chwili gotów jest za nią zaświad- 
czyć. Jeszcze jeden świadek potwierdza prawdziwość 
zwierzeń ś. p. Jewdochy. Jest nim Marusza Tkaczuk, 
posługująca w szabas i święta żydowskie Hiuslerom. 
Świadek ten słyszał rozmowę pomiędzy nieboszczką a 
Parasdą Zawałnink. Jako przyczynę swojego stanu 
brzemiennego podała Nutę Marmoroscha. 

Wszyscy słuchani w dnin dzisiejszym świadkowie 
wystawiają nieboszezce najlepsze świadectwo. Była to 
dziewczyna pracowita, skromna i cicha. Z parobkami 
się nie wdawała, na muzyki nie chodziła. 


Z KRAJU. 


LWÓW 4 czerwea. 
Defraudacje I kłopoty gminy. — Teatr. — Rozkosze pod 
gołem niebem. — Gołębiarze. — Nieustające wystawy. 

Mamy znowu defrandację, ale ani nową, ani wielką. 
Przed dwoma miesiącami kierownik gazowni miejskiej 
p. Teodorowicz, mająć liczne uzasadnione podejrzenia 
przeciw dwom urzędnikom gazowni, wpadł na ślad 
malwersacji, prowadzonej oddawna, w czasie gdy je- 
szcze gazownia była własnością Tessauczyków. Kwota 
brakująca wynosi 2800 złr., albo też jeszcze kilka 
guldenów ponadto, dochodzenie bowiem, jakie się to- 
czy z ramienia magistratu, nie jest jeszcze skończone. 
Więc, jak rzekłem, wiedziano o defraudacji tej już 
przed dwoma miesiącami, ale rzecz stała się głośna 
dopiero w ostatnich dniach, gdyż i dochcdzenie do- 
piero niedawno wszczęto. Dlaczego? Była to twarda 
konieczność. Gmina była bowiem w trakcie rokowań 
z kilkoma instytucjami finansowemi o zaciągnięcie 
61/3 milionów koron pożyczki; gdyby więe wtedy 
gruchnęła była wieść o defrandacji w jednym z or- 
ganów gminy lwowskiej, nasi najserdeczniejsi byliby 
na swój sposób przedstawili rzecz, wydmuchaliby ją 
do rozmiarów krociowych i miljonowych, i miasto nie 
dostałoby pożyczki, potrzebnej na dokończenie wiel- 
kich budowli inwestycyjnych. Więc, idąc za radą 
p. wiceprezydenta Michalskiego, prezydent miasta 
wstrzymał śledztwo w sprawie tej defraudacji aż do 
uzyskania pożyczki; gdy więe teraz pożyczka już za- 
pewniona, zabrano się do kontrolowania, a przede- 
wszystkiem  zasnspendowania winnych urzędników, 
Są to — żal się Boże! — Polacy, jeden ze Lwowa, 
drugi z Wielkopolski. Winy się nic nie wypierają, 
a że ślad ich zbrodni objęła gmina razem z gazo- 
wnią dessauczyków, pochodzi — jak stwierdzają — 
stąd, iż po objęciu gazowni przez gminę, były w ga- 
zowni dwie kasy: Towarzystwa dessauskiego, do któ- 
rej płynęły jeszcze zaległości na jego rzecz, oraz kasa 
gminy jako nowej właścicielki. Otóż, gdy szkontro- 
walo kasę Towarzystwo, brakującej sumy dostarczała 
kasa gminna, a gdy gmina szkontrowała, pożyczało 
się znów od Dessauczyków. Ale wreszcie urwało się 
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cecho u dzbana, bo do kasy Dessauczyków nie wpły: 
wały już pieniądze i osznkańcza manipulacja była już 
niemcżliwa. 

Zasuspendowani urzędnicy nie byli stabilizowani 
przez gminę, albowiem gmina, przyjmując ich do 
słażby od Dessauczyków, postanowiła była zatrzymać 
ich na razie na próbę w charakterze prowizorycznym, 
a dopiero, gdy się okażą pożytecznymi, stabili- 
ZOWAĆ. 

Teatr lwowski wysyła operetkę na czas wystę: 
pów p. Kamińskiego we Lwowie, — do Stanisławo- 
wa, Kołomyi, Tarnopola i t. d, w nadziei, że ona 
będzie na prowincji przynosiła mniejszy deficyt, niż 
we Lwowie w obecnym sezonie bszkrólewia. Dramat 
epłaca się lepiej, ale i on nie pokrywa kosztów, bo 
publiczności teatralnej już coraz mniej — wszystko 
wyjeżdża. 

A czy warto zostawać we Lwowie, zapylonym 
do niemcżliwości, rozkopanym przez połowę, enchną- 
cym i nieskończenie nndnym? Nie, nie, po trzykroć 
nie! Pogoda cudna, więc najbiedniejsi nawet rwą się 
do wycieczek pod gołem niebem, a cd teatru ta 
atmosfera wspaniało-latowa wprost odrzuca, bo dach 
nad głową tersz jest do późnego wieczora po prostu 
zbytecznym. Ale biedni ci, którzy nie wyjeżdżają, 
zwłaszcza w niedziele i święta całkiem ze Lwowa, 
a tylko szukają rozrywki pod gołem niebem. Te za- 
bawy, o ile nie są zorganizowane przez „doświadczo- 
ne i umiejętne* komitsty, mogą się udać nawet wy- 
bornie; ale niechaj każdego Bóg uchowa od naszych 
„wielkich“, „wspaniałych“, „sensacyjnych“, „dotąd 
niebywałych* zabaw festynowych. Afisze zapowiada. 
ją ósme cudy Świata, a gdy przyjdziesz na festyn, 
widzisz nudziarstwa niesłychane, blagę i blagę, a do 
tego ani trochę dowcipną, ale najgrnbszą, istną e: 
fronterję. Cóż więe dziwnego, że zdyskredytowane w 
opinji swej festyny, ściągają dzisiaj jaż tylko „na- 
ród wybrany“, oraz frajtrów z narzeczonemi-mamka- 
mi i „kapeluszowe* panny służące; ta garsteczka 
inteligencji, jaka się n. p. znalazła wczoraj na Wy- 
sokim Zamku, przyszła zwiedziona programem, któ- 
ryby ją mógł naprawdę zająć, ale co prędzej opu- 
ściła rejon festynowy, bo programu wykonanie było 
jakby powiedzeniem : „Szanowna Publi zności! — ja 
z ciebie drwię, — łatwiej drukować na afiszn niż 
wykonać, więc powinnaś to wiedzieć i obejść się sma- 
kiem !* 

Nasze ogródki restauracyjne to także chyba po- 
mys? szatana. Przedewszystkiem teren wszędzie tak 
w nich nierówny, źe siedząc na krześle można nagle 
wywrócić na niem koziołka i wjechać nogami np. w 
piękny kapelusz pani, siedzącej za nami. A dalej 
brud bielizny stołowej tak straszny, że milej jest pa- 
trzeć na odrapany z lakieru stół, niż na taki „obrus“, 
A jadło? Zapytajmy lekarzy, ilu ludzi, stołujących 
się w restauracjach lwowskich leczy się u nich na 
katary żołądkowe i kiszkowe; okaże się, że prawie 
wszyscy, bo nie leczących się jest nie wielu i nieza- 
atakowanych takiemi chorobami wskutek restanracyj- 
nego jadła także mało. Czytałem niedawno zachwyty 
jakiegoś smakosza i literata, pisującege podebna pod 
rubryką „nadesłane“, który wysławiał pod niebiosy 
szczęśliwy pomysł urządzenia ogródka w hotelu Fran- 
cuskim. Pomysł może był rzeczywiście szezęśliwy, nie 
zabieram w tej sprawie głosu, bo nie widziałem tego 
pomysła, ale że ogródek restauracyjny nie jest szczę: 
śliwy za to ręczę, bo musi wciągać w siebie wonie 
nieświeżego jadła i cen wygórowanych, bez porówna- 
nia wyższych, aniżeli tak doskonały kucharz, jak Ba- 
czyński, je u siebie wyznacza; eo prawda Baczyński 
nie ma ogródka, którego zadaniem byłoby odwaniać 
podane potrawy. 

Lwowskie „kraj. Towarzystwo chown drobiu“, 
które właśnie urządziło zajmującą wystawę kur, ka- 
czek, gęsi, indyków, gołębi i królików, myśli o zor- 
ganizowaniu handlu gołębiami dla. Lwowa.  Dotych- 
czas cd lat niepamiętnych chłopacy, którzy nie wiele 
rozmyślają nad przyszłością narodów, a tem samem 
i swoją, w chwilach wolnych od zbijania bąków ho- 
dowali gołębie na sprzedaż; rynkiem zbytu jest plac 
Strzelecki; każdej niedzieli roi się tam od tych wy: 
rostków, nrwisów jakich mało, ale zawodowych jako 
gołębiarze. Łyczakowskim dyalektem, nie bez pewne. 
go humoru, wyliczają zalety swojego towaru i niech 
się schowa przekupka lwowska, tak umieją dogady- 
wać i przekonywać. W tej łobnzerji gołębiarskiej jest 
pewien specjalny urok, bo wyrostki te naprawdę jak. 
by kochali swoje purele, Bynogarlice, kapucyny itd. 
i bardzo są dla nich szarmanecy; urok ten jednak 
pryska, gdy taki łobuzik na zapytanie jakiejś niedo- 
świadczonej gosposi, jak się gołębie bije, przymyka 
jedno oko, a drngiem szalenie rozweselonem, spoglą- 
da na to uosobienie naiwności i odpowiada: „to 
proszę pani, nie rźni si, tylo sznurkiem zaciska oko- 
ło szyi, taj purcel prepiruja*. Wesołe to bractwo te: 
raz będzie miało poważnego konkurenta w owej pro- 
jektowanej, nieustającej wystawie gołębi na sprzedaż, 
może jednak wzmoże się tylko handel, a interesa obu 
stronom będą szły dobrze. A kto wie nawet, czy nie 
gorzej będzie z wystawą, bo np. nasza nienstająca 
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wystawa przemysłu krajowego (w pałacu Biesiade- 
ekich), chociaż ma rzeczy śliczne z rozmaitych gałę- 
zi przemysłu, przecież nie ma tego powodzenia, na 
jakie zasługuje, a i przemysłowcy nie bardzo sobie 
ją chwalą, b» muszą opłacać 10 proc, na rzecz wy- 
stawy od ceny uzyskanej ze sprzedanych tam swoich 
wyrobów, publiczność zaś bardzo mało ją : dwiedza i 
niewiele kupuje; bardzo wieln nie wie nawet, że wy- 
stawa ta istnieje. (rs.) 


ZE SWIATA. 


PARYŻ, 1 czerwca. 
Turniej szachowy. — Rosenthal czyl Rosen. — Rycerze 
w szrankach — Szanse zwycięstwa. 

Rozwój, jakim sport cieszy się w XIX wieku, nie 
pozestał bez wpływu na grę szachową. Niespokojny, 
raclliwy business rozsiadł sig i w tej dziedzinie myśli, 
nadając poważnej grze cherakter giełdziarsko-geszef- 
ciarski. Czasy, w których myśliciele tej miary eo An- 
derssen, Heydebrand i Harrwitz upra«*iali swe anali- 
tyczne studja w skromaej separatce jakiej eukierni 
a turnieje były czemśó nadzwyczajnem, minęły bezpo- 
wrotnie. Każdy rok przynosi ze sobą wielkie turnieje 
i zapasy szachowe, z każdym rokiem wstępują w 
szranki nowi rycerze, uganiający za sławą zdobycia 
korony królewskiej na 64 polach. Walka toczy się 
z niezwykłem ożywieniem, i niejeden z bohaterów z 
trudnością utrzymuje się na rsz zajętem stanowisku. 
Porażka nieraz łamie egzystencję amatora lub rozgo- 
rycza go do końca życia. Znekertorti nie przebolał 
klęski, jaką przeniósł w walee ze Steinitzem wkrótce 
po swym niesłychanym tryumfie w Londynie w roku 
1888 i zmarł na atak sercowy. A i Steinitz, świato- 
wej sławy szachista, pobity przez Laskera, nie mógł 
przenieść na sobie klęski i w dalszych turniejach 
brał tylko z niechęcią udział. W ostatnich latach po- 
wodziło się mu bardzo kiepsko; troska o byt i zby- 
tnie naprężenie umysłowe, złamały tego genjalnego 
ducha i pozbawiły go użytku władz umysłowych. 

Od dwóch tygodni międzynarodowy turniej sza- 
chistów w Paryżn zwraca na siebie uwagę całego 
świata sportowego. Urządzenie swe zawdzięcza turniej 
sfraneuziałemu berlińskiemu żydowi Rosenthalowi, któ- 
ry, wyrzekłszy się swych narodowych tradycyj, przy- 
brał obywatelstwo w ojczyźnie Dreyfusa. Należy on 
także do lepszych graczy, lecz od roku 1883 wyeo- 
fał się zupełnie z życia publicznego i urządzaniem 
turniejów, oraz lekcjami szachów zdobył sobie wcale 
pokaźny majątek. Czem jest obecne jego stanowisko, 
wskazuje fakt, że przed rokiem niejaki pan de B. 
skazany został na zapłacenie Rosenthalowi 15.000 fr. 
odszkodowania za samowolnie przerwaną naukę sza- 
chów. 

Prócz Steinitza brakuje w Paryżu Bird'a, Black 
burne'a, Cohna, Lee, Teichmanna i Tunsley'a. Bird 
od lat kilku cierpi na reumatyzm i rzadko bierze 
udział w zapasach. Stał on się postrachem dla komi- 
tetów turniejowych przez swój zwyczaj niepłacenia 
rachunków hotelowych. Bardziej zadziwia nieobecność 
Blackburne'a; tłomaczył się on chorobą. Być może, 
że zbyt wielkiem wydało się mu ryzyko walki z ta- 
kimi mistrzami jak Lasker, Pillsbnry, Janowski, Ma- 
roczy i Seblechter. 

Błackburne jest sobie obecnie dobrze sytuowanym 
amatorem i zażywa w Angiji wielkiego uznania, ja- 
ko jedyny, który dotychczas podtrzymywał wysoko 
sztandar angielskich szachistów. Przed kilku tygod- 
niami ofiarowano mu czek na 10.000 franków, jako 
podarunek od narodu, zebrany dzięki inicjatywie de- 
putowanego Newnes'a. Teichmann, zwycięzca w osta. 
tnim narodowym turnieja w Londynie, jako też Lee 
i Tinsley pozostali w domn z obawy, aby nie utra- 
cić świeżo zdobytych wawrzynów. 

O sześć nagród ubiega się siednanastu mistrzów 
szachowych. Nad wszystkimi góruje rozgłosem Ema- 
nuel Lasker, zwycięzca Steinitza i zwycięzca na o- 
atatnim międzynarodowym tnrnieja w Londynie. W 
ostatnich latach zyskał on sporo sukcesów, z których 
nie najmniejszym jest zapswne dyplom doktora praw, 
zdobyty na Uniwersytecie w Erlangen mimo ustawi 
cznej pracy nad szachownicą,. Raz dopiero poniósł 
Lasker klęskę, a zadał mn ją na turnieja wiedeń- 
skim lekarz z Norymkergji dr Tarrasch. 

Pillsbury przebył Ocean Atlantycki, aby wziąć 
udział w paryskiej walce o palmę zwycięstwa. Jest 
on graczem z zawodu, a przytem genjalnym wirtno- 
zem. Zdarza się mn grać równocześnie kilkanaście 
partyj z zawodowymi szachistami i nie patrząc na 
szachownieg zwycięża prawie zawsze. Jeszcze przed 
kilku tygodniami grał w New Orleans 20 partyj śle- 
pych, wygrał 14, jednę przegrał, reszta pozostała 
nierozstrzygnięta. Zachodzi obawa, że tego rodzaju 
forsowne gry zniszczą w końcu ciało i ducha ge- 
ujalnego szachisty. 

Janowski, importowany z Polski Francuz, zastę- 
pować będzie kraj Loubeta, Maroczy Węgry, Schlech- 
ter Austrję, Czigorin ojczyznę Tołstoja, Z pomiędzy 


ni fachowcy, trudniący się szachami, jak inni szew- 
stwem, geometrją, lnb zbieraniem podatków. 

Burn jest także amatorem, ale niepospolitym. Je- 
dyng jego namiętnością są szachy, a że posiada zna- 
czny majątek, nietrudno mu było dojść do olbrzymiej 
wprawy. 

Mason, który uchodził za jednego z najgenial- 
niejszych mistrzów, dzisiaj pogrąża się zbytnio w 
eksperymentach slkoholicznych i na turniejach nie 
jest wcale pożądanym gościem. Mortimer to taki s80- 
bie starszy pan z protekcjonalnemi manierami; prze- 
grywa zawsze, co jednak nie zbija go z tropu. Chwali 
się wiecznie, że mdało się mu raz pobić Zucker- 
torta. 

Pierwszy raz w szranki wstępują: Marshall z 
z Brooklynu, Sterling z Meksyku, Diedier i Rosen 
z Paryża. Mastrallowi udało się już pobić Laskera. 


" KRONIKA. 


Kaiesdarz xosolelsy. W środę Suchydzień, Norberta, o- 
pata i Klaudjusza; we czwartek Roberta, biskupa i Sa- 
biny; w piątek Suchydzień, Medarda, biskupa, wyznawcy. 

aalsmdarz caysliiwani. W czerwcu wolnu pole=ać NA: 
rogacze (samee sarn). Od 15 ptactwo wodne i błote w o- 
gólności. 

Dziki i lisy należy tępić. 


Przez cały rok sie woin- polować i należy ochraniać. 
sus sre, (kozy), -ielyw 1 «pisari. tudzież samica 
gł 1:4» . cietrzewi. 


Xaleadarz rydaski W czerwcu ochraniać należy: jazia, 
cytrę i brzanę, oraz raka samicę. 

aalsadarz asiranomiozny. -+<wi54 słońca rospoczął 
sią wśrodę o godzinie 3 aiuit 34, rastj4 przypada 
godz 7 ninat 43, długo”* dnis godzi: 16 minat 9 

$tan pewietrza. Dnia 6-g0 czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 738 1, termometr -|- 186, wilgotność S2%,, wiatr 
wschodni. 2. 


Repertuar teatru iniejskiego. 


We czwartek, 6 b. m.: Uroczyste przedstawienie z po- 
wodu 500-letniego jubileuszu Wszechnicy Jagiell. 

W piątek, 7 b. m.: „Gloria tibi Alma Mater*, Orato- 
rjum Deotymy z muzyką W. Żeleńskiego. „Djalog*, na- 
pisany przez Kon. Górskiego, zakończy „Odprawa posłów 
greckich“ Jana Kocha.owskiego (ceuy miejsc operowe). 

W sobotę, 8 b. m.: „Urzędowa żona”, sztuka w 5 ak- 
tach według noweli A. H. Savage'a (występ p. W. Sie- 
maszkowej). s 

W niedzielę, 9 b. m.: „Zaczarowane Koło*, baśń dra- 
matyczna w 6 aktach L. Rydla, ilustrowana muzyką F. 
Szopskiego (występ p. W. Siemaszkowej). 


Repertuar teatru w Parku Krak. 


W środę, 6 czerwca: „Muszkieterowie Ludwika XIII*, 
operetka L. Varneya. 

We czwartek, 7 czerwca: Po południu zabawa ludo- 
wa, podczas której dane bęszie „Wesele w Ojcowie“, wie: 
czorem o godz. 8 „Halka“, opera M miuszkij 

W piątek, 8 czerwca: „Halka“. 

W sobotę, 9 czerwca: „Nitouche* z panną Fertner w 
roli Djonizy. 

W niedzielę, 10 czerwca: „Halka*. 

W poniedziałek, 1l czerwca: „Nitouche“. 


Goście jublleuszowi. Dziś zrana przyjechał do 
Krakowa marszałek kraj. hr. Badeni. 

Wczoraj wieczornym pociągiem przyjechali nastę- 
pujący delegaci Uniwersytetów zagranicznych : Dr E, 
Schonberg z Chrystjanji, dr Fr. Spevec z Zagrzebia, 
Jan C. H. R. Steenstrup, dr Wilhelm Thomson i dr 
Karol Larsen z Kopenhagi, dr Rudolf Zabinyi z Klau- 
senburga, dr Józef Tumpach z Pragi, dr Emil Ponori 
Thewzewk z Budapesztu i Esq. prof. Morfill z Ox- 
fordu i dr Adrjan Prekhoff z Petersburga. 

Wieczorem przybyli nadto: ks. biskup dr Pelczar 
z Przemyśla, prezydent sądu Tehórzniecki ze Lwowa, 
prof. dr. Stanisław Bądzyński ze Lwowa, dr Kazi- 
mierz Baldwin Ramult z Jeżowa, ks. Padlewski, supe- 
rior 00. Dominikanów z Jarosławia, Bronisław Ra- 
dziszewski ze Lwowa. 

Dziś rano przybyli: dr E, Lengfeld prof, z Chi: 
eago, dr Hardl Hjarne, prof. z Upsali, Achilles Breza, 
redaktor „Karjera Poznańskiego*. 

Z młodzieży akademickiej przybyło 20 słuchaczy 
z Wrocławia, 4 z Berlina, po trzech z Warszawy, 
ze Lwowa, po dwóch z Mcnachjum i Ostrowa, po 
1 z Kijowa, Poznania, Hali, Gryfji, Lipska i Pa. 
ryża. 
Dziś rano przybyli: prof. dr Mars i prof. dr An- 
toni Glaziński, prof. dr J. Caro z Wrocławia i Lu- 
dwik Gorazdawski z Fryburga. Wczoraj mylnie wy- 
drukowano między przybyłymi gośćmi nazwiske prof. 
Kallenbacha z Fryburga. 

Pochód z Collegium novum do kościoła Panny 
Marji. Komitet zajmujący się ustawieniem pochodu 
uniwersyteckiego, który we czwartek d. 7 czerwca 
wyruszy punktualnie o godz. 9 rano z Collegium no- 
vum do kościoła N. P. Marji, a stamtąd do kościoła 
św. Anny zawiadamia uczestników pochodu : 


nich tylko Maroczy jest amatorem, reszta to zawoła- 


1) Wszyscy uczestnicy zechcą zebrać się o go- 
dzinie 7 rano na części plantacyj między Colleginm 
novaw, a ulicą św. Anny, tudzież w tejże ulicy od 
kościoła do Bibljoteki uniwersyteckiej. Każdej grupie 
wskazany będzie punkt zborny; napisy w widocznych 
miejscach zostaną umieszczone, a pp.: akademiey 
umyślnie do tego wydelegowani, objaśnią zbierających 
się o sposobie nstawienia się w szeregach. 

2) Na wypadek deszczn uczestnicy zbiorą się w 
salach Colleginm novam w następującym porządku: 

I. Akademicka honorowa straż przednia. — Sa- 
la III. 

II. Przedstawiciele szkół ludowych, seminarjów 
nauczycielskich, gimnazjów i szkół realnych, oraz 
szkoły przemysłowej krakowskiej i lwowskiej. — Sa- 
la IV. 

III. Doktorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego. — 
Sala XXXIX. 

IV. Deputacje instytucyj i stowarzyszeń nanko- 
wych, czasopism naukowych, wydawnictw i korporacyj 
oflarujących dary. — XXXV. 

V. Prezydezt i Rada miatta Krskowa. — Sala 
XXXVI. 

VI. Doktorowie honorowi. — Sala XXXIV. 

VII. Reprezentacje Uniwersytetów. — Sala XXXIII. 

VIII. Rektor politechniki lwowski:j, rektor Aka- 
demji weterynarji we Lwowie i reprezentacja Aka- 
nemji Sztnk pięknych w Krakowie, oraz Senat Aka- 
demicki i reprezentacja Uniwersytetn lwowskiego. — 
Sala XXXI. 

IX. Byli profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go. — Sala XXXII 

XVI a) Młodzież innych Uniwersytetów. — Sala 
XLII. 

XVII b) Akademicka hcnorowa straż tylna. — 
Sala XLIII. 

Hołdy Almae Matri. Dr Franciszek Stratil imie- 
niem posłów czeskich sejmu śląskiego przesłał na rg- 
ce hr. Tarnowskiego adres z życzeniami z powodu 
jubileuszu uniwersyteckiego. W adresie tym „oddają 
ukłon wspaniałemu zdrojowisku oświaty słowiańskiej, 
z którego wiekami całemi czerpali dobrodziejstwa 
nauki i sztuki także i synowie narodu pobratymcze- 
go z Moraw i ze Śląska. Święto narodu polskiego 
jest zarazem świętem narodu czeskiego, świętem wza- 
jemności braterskiej. Pomni świetnej przeszłości pra- 
gną i na przyszłość wspólności cświaty, i wzajemno: 
ści ducha i serca“, 

Również Rada miasta Pragi przysłała Uniwersy- 
tetowi ozdobny adres, podnosząc jego zasłogi nauko- 
we wobec świata słowiańskiego, przypominając liczne 
duchowe węzły, jakie łączyły Uniwersytet pragski z 
naszą „Alma Mater“. 

Tak samo wspaniałe adresy nadesłały nniwersy- 
tetu w Erlangen, Aberystwyth w księstwie Walii, 
Uniwersytet amsterdamski, rzymski i koloński. 

Młodzież akademicka czeska, która przybędzie 
do Krakowa we środę o godzinie w pół do 3 po po- 
ładniu, urządza wycieczkę celem uczczenia 500-letniej 
rocznicy odnowienia Wszechnicy Jagiellońskiej pod 
przewodnictwem dra J. Stoklasy, profesora Polite» 
chniki w Pradze. Według programu, młodzież opu- 
ściła Pragę we wtorek o godzinie 8 rano. Zatrzy” 
mała się po drodze w Morawskiej Ostrawie, skąd po 
przenocowanin wyjechała nazajutrz t. j. dziś we śro- 
dę o 12 w południe i przybędzie do Krakowa w wy- 
żej oznaczonym czasie. Wieczorem młodzież odbędzie 
koleżeńskie zebranie celem wzajemnego zbliżenia się. 

We czwartek młodzież czeska z dawnego gimn. 
św. Anny, uda się do kościoła Najśw. Panny Marji, 
aby uczestniczyć w nabożeństwie, a następnie przy- 
łączy się do ogólnej uroczystości. Po obiedzie będzie 
zwiedzać miasto i jego pamiątki, wieczorem zaś uda 
się na przedstawienie w teatrze miejskim, a po przed- 
stawieniu na bankiet studencki w sali hotelu Sa- 
skiego. 

W piątek uczestniczy młodzież czeska przy odsło- 
nięciu pomnika Mikołaja Kopernika w dziedzińcu Bi- 
bljoteki Jagiellońskiej, po południn zaś odbędzie się 
zgromadzenie akademickie. 

W sobotę odbędzie się wycieczka do salin w Wie- 
liczce. Powrót do Pragi nastąpi w niedzielę wieczo- 
rem. 

Komitet wycieczkowy składają: dr Jul. Stoklasa 
protektor, członkowie: pp. Sóbesta, Richter, Simon, 
Oberthor z Wotsvu, Oldrich, inż. Kiivanee, Veselý, 
Vaćin, Kaibsć, Cikanek, Borov.ika, Vyskočil i Iicha, 
sekretarz Emerych Podstranecky. Tenże sam komitet 
urządza dnia 8 sierpnia b. r. wycieczkę z Pragi przez 
Kraków do Zakopanego i Tatr. 

Komitet doktorów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
zawiadamia, że bilety wstępu na raut, który repre- 
zentacja miasta Krakowa daje na cześć gości jubile- 
uszowych w dniu 6 czerwca, tudzież bilety wstępu 
do kościoła N. P. Marji i św. Anny, oraz odznaki 
dla uczestników (w cenie po 30 h.) wydawać będzie 
w dniu 6 czerwea w biurze swem w „Collegium 
novum“ (sala III na parterze) od godziny 10 do 1 
i od 3 do 6 po poładniu, zaś w dniu 7 czerwea w 
kancelarji Towarzystwa Muzycznego przy Placu 
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Szczepańskim od -g. wpół do 7-mej do wpół do 8 ej 


rano. Biletów do teatru i na odsłonięcie pomnika Ko- 
pernika, komitet nie ma do dyspozycji. 

Doktorzy Uniwersytetu Jagiell., zaopatrzeni w bi- 
lety wstępn i odznaki, zechcą się zgromadzić w dniu 
77 czerwca o godz. wpół do 8 ej rano w „Collegium 
novum*, skąd w uroczystym pochodzie udadzą się do 
kościoła N. P. Marji. (Strój uroczysty, kontnsz, 
frak i t. p.). Z uwagi na ograniczoną liczbę biletów, 
gdyż tylko 250-oma komitet rozporządza, w uroczy- 
stości tej wziąć mogą tylko ci doktorowie, którzy 
złożyli składkę na dar jubilenszowy. Lista składek 
wyłożoną będzie w biurze komitetu, gdzie w godzi- 
nach wyżej podanych przejrzaną być może. Wszelkie 
pisma nadsyłać należy pod adresem dra Stanisława 
*Tomkowicza, Podwale Nr. 2. 

Komitet doktorski urzędować będzie w „Colle- 
gium novum“, sala III, w dniu 6 czerwca, od go: 
dziny 10 do l i od 4 do 7; zaś w dniu 7 czerw- 
ca od godziny 61/, do 71/4 rano, w kancelarji Tow. 
Muzycznego (Plac Szczepański 1. 3). 

PP. doktorzy Uniwersytetu Jagiellońskiego, któ- 
rzy uiścili wkładkę jubileuszową, zechcą zgłosić się 
w biurze komitetu po odbiór biletu wstępu do ko- 
ścioła,N. P. Marji i św. Anny. Komitet rozporządza 
250 biletami. Biletów na obiad uniwersytecki, do 
teatrn, tudzież na odsłonięcie pomnika Kopernika, 
komitet niema do dyspozycji. 

Komitet przypomina, że biletów nikomu nie roz- 
syła i że do wzięcia udziału w pochodzie uprawnia 
odznaka doktorska, którą panowie doktorzy otrzymają 
za zgłoszeniem się w biurze po bilet i złożeniem ce- 
ny kosztu, 30 halerzy. 

Pan Konstanty Wożniak,. wydawca „Kraju w 
Obrazach* złożył w naszej redakcji czek bankowy 
JH. Wawelberga w Warszawie na kwotę ra. 45, ja- 
ko trzecią nagrodę z konkursu na afisz na „Galicję 
w Obrazach*, która to nagroda przyznana została 
p. Janowi Rola Skotniekiemu, akademikowi tutejszej 
Akademji Sztuk Pięknych. 

Z „Sokoła“. „Wzywam członków, aby się zebrali 
w strojach uroczystych w czwartek rano o godzinie 
wpół do 7-ej w gmachu „Sokola“, celem wymarszu 
na uroczystość uniwersytecką, Dyrektor*. 

Zarząd krakowskiego Towarzystwa tachni- 
<znego prosi członków Towarzystwa, by w celu gre- 
mjalnego wystąpienia w pochodzie ku uczezenin 500- 
letniej rocznicy Wszechnicy Jagiellońskiej, zechcieli 
zgromadzić się w czwartek, d. 7 b. m., o godzinie 
8.ej rano, na rogu ulie Basztowej i Zacisza, 

W celu uczczenia 500-letniego jubileuszu Uniw. 
Jagieil. Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
w środę dnia 6 czerwca o godz. 6 wieczorem w sali 
„Collegii novi“ uroczyste posiedzenie, na którem kol. 
dr A, Kwaśnicki będzie miał odczyt p. t.: „Rys 
dziejów wydziału lek. Uniw. Jagiell. od jego założe- 
mia do.dni naszych“. 

Prezes Tow. lek. krak. zaprasza na to posiedze- 
nie wszystkich lekarzy miejscowych i zamiejscowych, 
którzy w tym dniu przebywać będą w Krakowie. 

Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły ludowej“ 
uprasza nas o pomieszczenie następującego okólnika : 
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Zarządy Kół, że 
w pochodzie obywatelskim z powodu uroczystości ju- 
bilenszowych dla Towarzystwa „Szkoły ludowej“ za- 
rezerwowano miejsce (Nr. 5, Część I. pochodu). Upra- 
szam przeto o wysłanie możliwie najliczniejszej dele- 
gacji. Punkt zborny w czwartek o godzinie 7 rano 
koło pomnika Rejtana. Odznaki dla delegatów rozdaje 
się od dzisiaj, t.j. od środy, od godz. 2 do 3 w biu- 
zre Towarzystwa. Z Zarządu głównego Towarzystwa 
«Szkoły lndowej*. Prezes: Dr Ernest Bandrowski, 

Banderja Krakusów ma, jak wiadomo, rozpo- 
czynać i zamykać jutro pochód, idący od pomnika 
Rejtena na Wawel. Otóż przedstawiciele władzy pań- 
stwowej w Krakowie pp. Korotkiewicz i Laskowski 
uznali, że to sprzeciwia się interesowi państwa i za- 
kazali banderji. Również zabronili oni pochodu z lam- 
pionami przy powrocie wieczornym z dzisiejszego fe- 
stynu jubilenszowego w Parku Jordana. Oczywiście 
panowie ci nie są ostatnią instancją i rozporządzenia 
ich będą najprawdopodobniej zniesione. Że też jednak 
nie mogło się obejść bez tysh drobnych ukłóć i dra. 
żnień naszego nar.dowego uc u ia w przesadnie i źl: 
zrozumianej lojalnej gorliwości podrzędnych orga- 
nów władzy! 

Kościół św. Anny na wielki akt uroczystości 
zamieniony został odpowiednio do potrzeby. Wszy- 
stkie ołtarze i ściany całej nawy kościelnej przykry - 
te są wielkimi drogocennymi gobelinami. 

Presbiterjnm zamienione zostało na jedno wielkie 
iodjnm; przykryte jest czerwonem suknem. Na fron- 
cie tego wzniesienia fotel dla rektora i siedzenia dla 
dziekanów, a za tymi siedzenia dla profesorów. Wszech- 
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nicy Jagiellońskiej i inaych Uniwersytetów. Wielki 
ołtarz zamieniono na tron, na którym umieszczono 
trzy popiersia gipsowe: króla Kazimierza Wielkiego, 
króla Władysława Jagiełły i królowej Jadwigi, a nad 
każdym z popiersi herby : polski, jagieloński i ande- 
gaweński. 

Na froncie presbiterjum urządzono dwie katedry, 
z których jedną zajmie sekretarz Uniwersytetu, dru- 
gą zajmą kolejno mowcy według programa : Diadzien 
nikarzy urządzono pomieszczenia taż pod pod podjum, 
przy katedruca mowceów i sekretarza. Dwie boczne 
nawy, tuż obok presbiterjum, zamieniono na trybuny 
amftrjalnie urządzone. Reszta miejsc obficie opatrzo- 
na jest w siedzenia. Oprócz gobeliaów ściany kościo- 
ła zdobią liczne girlandy, kwiaty i herby. Dekoracją 
kościoła kieruje p. Iglicki. 

Święto narodowe w sądach krakowskich bę- 
dzie zatem obchodzone. Na wstępie wspominamy, że 
sąd krajowy apelacyjny cywilny dał piękny w tym 
kierunku przykład. Dowiadujemy się, że równocześnie 
i p. wiceprezydent Morelowski zarządził ze względu 
na jubileasz Almae Matris przerwę w pracach sądu 
karnego. Rozprawy mianowicie wyznaczone do sali 
9-tej w sądzie krajowym karnym przed trybunałem 
apelacyjnym i orzekającym, rozpoczną się nie o godz. 
8, lecz dopiero o godz. wpół do 10 przed południem, 
Nadto rozprawa przed sądem przysięgłych, na dzień 
jutrzejszy wyznaczona, została zupełnie odwołana i 
jutro się nie odbędzie. Dodać nałeży, że sąd krajo- 
wy karny wyznaczył te rozprawy bardzo dawno, je: 
szcze przed uchwaleniem programu uroczystości uni- 
wersyteckich, a więc nie było w tem bynajmniej in- 
tencji nienszanowania narodowego święta. 

Otwarcie jubileuszowej wystawy sztuki pol- 
skiej dokonano w dniu 3 czerwca b. r. o godz. 11 
przed południem w Sakiennicach. Wzięli w niem u- 
dział zaproszeni profesorowie uniwersytetu, delegat 
Laskowski, prezydent Friedlein, profesorowie szkoły 
sztuk pięknych, sprawozdawcy pism miejscowych, 
wreszcie mnóstwo pań, które tej uroczystości nadały 
dużo barwności i ożywienia. Pierwszy przeaówił 


' Edward hr. Raczyński. Zwrócił on się jako prezes 


Towarzystwa sztuk pięknych, do rektora jub:latki 
Almae Matris, hr. Tarnowskiego, zaznaczając w krót- 
kich ale serdecznych i wymownych słowach, iż wy- 
stawa ta, urządzona pod hasłem uroczystości jabileu- 
szowych, ma w piewszym rzędzie na celu uświetnie- 


' nie tych uroczystości. W odpowiedzi na to przemó: 


wienie podziękował rektor Tarnowski, poczem rozpo: 


| ezęło się pierwsze zwiedzanie rozwieszonych obrazów. 


Przybyło ich wielkie mnóstwo i bardzo cennych. 
Ogólną uwagę zwraca ściana, na której rozwiesiła 
secesyjna krakowska „sztuka“ swe utwory. Szczegó- 
łową ocenę nadesłanych na tę jubileuszową wystawę 
rzeczy, zamieścimy w tych dniach. 

Wystawę ogłosił miastn afisz, kompozycji Piotra 
Stachiewicza, a wykonany w pracowni litograficznej 
p. Pruszyńskiego. Afisz ten reklamowy przynosi praw- 
dziwy zaszczyt tak artyście, jak i wykonawcy. 

W sprawie rautu w Suklennicach. Jedną z naj. 
większych niedogodności, na którą natrafiają teraźniej- 
sze uroczystości, jest brak miejsca. Dlatego miasto 
musiało ograniczyć liczbę zaproszonych na raut do 
1200 osób a dając pierwszeństwo gościom uniwersy- 
teckim pominąć niejednego tutejszego, a Za- 
prosić należało. Ponieważ w Sukiennicach/ frzezna- 
czonych dziś na Muzeum narodowe i Wystawę To- 
warzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych nie ma dosta- 
tecznego miejsca na garderobę dla wielkiej liczby 
osób, przeto jest rzeczą pożądaną, by udający się na 
raut dzisiejszy, nie brali ze sobą zbytnich w porze 
letniej kawałków odzieży. 

Co do iluminacji i dekorowania domów podczas 
uroczystości uniwersyteckich, postanowiła miejska ko- 
misja jubileuszowa prosić mieszkańców miasta, by 
się zastosowali do tego, co następuje: na ogólną ilu- 
minację domów tak prywatnych jak miejskich, prze- 
znacza się czwartek 7 b. m., jako dzień właściwej 
uroczystości i to czas od zmierzchu najpóźniej do go- 
dziny jedenastej, ra dekorację zaś domów flagami, 
dywanami i t. p. przeznacza się czwartek i piątek 
t.j. 7 i 8 b. m., przyczem spodziewać się należy, 
iż dekoracja będzie, ile mżna, okazałą w Rynku 
głównym i ulicaci, któ,emi odbywać się będą wiado 
me pochody. 

Z „Harmonjl*. W chwili rozpoczęcia pochoda z 
gmachu Uniwersytetn odegra orkiestra Harmonji po- 
loneza Wrońskiego na Plantach przed kościołem Ka- 
pucynów. Również do rozpoczęcia pochodn z kościoła 
P. Marji da hasło orkiestra Towarzystwa Przyjaciół 
muzyki krak. 

W dniu jutrzejszym po poładaiu urządza orkie- 
stra Harmonji koncert popularny w miejskim parku 
dra Jordana za wstępem 5 centów od osób dorosłych. 


wysyła darmo i opłatnie 
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Młodzież szkół średnich ma do parka wstęp wolny. 
O godzinie 5-tej odbędą się w Parku zbiorowe ówi- 
czenia korpusów studenckich przy dźwiękach włewnej 
orkiestry. Programy koncertn Harmonji, ozdobione por- 
tretem dra Jordana, przygotował wydział Harmonji 
jako pamiątkę koncertu popularnego. 

Programy koncertu „Harmonji* podczas dzi- 
siejszego rantu w Sukiennicach otrzymają uczestnicy 
rautu u wejścia do sal. Programy, wykonane drukiem 
k'lorowym, zdobi widok Wawelu i herb m. Krakowa. 

Wielki festyn na dochód gimn. pol. w Cieszynie 
odbędzie się dzisiaj w Parku dra Jordana. Prócz Har- 
moaji weźmie udział w festynie muzyka salinarna z 
Wieliczki. Przy stolikach zasiędą prócz uproszonych 
pań rodaczki ze Śiązka. Czesi, którzy przybędą o g. 
wpół do 3 ej osobnym pociągiem, udadzą się w po- 
chodzie z muzyką Harmonją wprost do Parku Jordana. 

a N aaan 


Rada państwa w Wiedniu, 


WIEDEN 6 czerwca. (Tel. pryw.). Dziś. 


przed posiedzeniem Izby zebrało się Koło cze- 


skie na poufne obrady, które przeciągnęły się 
do godz. 11 i pół.  Uchwalono nie zmieniać 
dotychczasowej taktyki i udzielono Jaworskie- 
mu odpowiedzi na jego ultimatum, Odpow.edź 
utrzymana jest w tajemnicy, a to dlatego, że 
odpowiedź odczytaną być może tylko na po- 
siedzeniu komisji wykonawczej prawicy. Ja- 
worski, po odczytaniu odpowiedzi, wygląda 
rozstrojony, albowiem sojusz z Niemcami nie 
klei się w żaden sposób. 

Posiedzenie Izby deputowanych zaczyna 
się o godz. 11 min. 33. Na początku nowy 
poseł, Stwiertnia, składa poselskie przyrze- 
czenie, poczem odczytują wn.oski, petycje i 
interpelacje. 

Czescy posłowie: Kramarz, Mastalka, Do- 
leżal i Brzeznowski stoją tuż przy stolikach 
sekretarzy, aby nie uroniono żadnego z pism, 
których olbrzymie stosy leżą na stołach. 

Odczytywanie iuterpelacyj trwa dotychczas. 

Dzisiaj podobno nastąpi przerwa w obra- 
dach z powodu uroczystości krakowskich. Na- 
stępne posiedzenie odbędzie się w sobotę. 

WIEDEN 6 czerwca (Tel. pryw.). Prezes 
ministrów Kórber konferował z księciem Lich- 
tensteinem i drem Pattaiem o sytuacji. 


Mord dla krwi w Chojnicach. 


POZNAŃ 6 czerwca. (Tel. pryw.) Korespondent 
„Geselligera” tak opisuje zaburzenia czwartkowe : 
Już zaraz z wieczora objawiać się zaczął na ulicach 
wiodących do rynku niezwykły ruch, ponieważ lotem 
błyskawicy rozeszła się wieść, że Hoffmanna policja 
chce aresztować. O godzinie 9 tłumy zapełniły mia- 
nowicie ulicę Gdańską, otoczywszy zwartemi szerega- 
mi dom Hofimanna, komunikacja była chwilami gzu- 
pełnie zatamowana. Panował jednak względny spokój, 
czasami tylko dały się słyszeć okrzyki: „hep! hept“, 
które zresztą tłumili Koi- i piesi żandarmi. 
Z każdą chwilą jednak Wźrastało oburzenie tłumów, 
które postanowiły za każdą bądź cenę niedopuścić do 
aresztowania Hoffmanna. Kilkutysięczny tłum stał tak 
do północy, strzegąc posiadłości Hoffmanna z przodu 
ąz Gut 

O godzinie 1 w nocy zaczęło się bombardowanie 
mieszkań żydowskich, a spowodowali je sami żydzi, 
rzucając z okien na stojących szufelki do węgli, bu- 
telki itp. przedmioty. Rozgniewane takiem wyzywa- 
jącem postępowaniem żydów, tłumy przypuściły atak 
do domów żydowskich. Ani jedna szyba nie ostała 
się przed gradem kamieni. Domy te przedstawiają 
straszliwy obraz. Policja i żandarmerja, widząc na co 
się zanosi, wystąpiła energicznie, ale okazała się za 
słabą, gdyż i tłumy energicznie nacierały. Sprowa- 
dzono więc z Grudziądza kompanję wojska, które z 
bagnetem w ręku przywracało spokój. Wojsku się 
niv opierano, tylko wyrostki drwili sobie z niego. 
Aresztowano 3 osoby. Silne oddziały wojska patro- 
lują w nocy po ulicach. 

Grób Wintera żydzi zniszczyli. tak samo złożone 
na nim wieńce. Palmy, które Winterowi ofiarowali 
koledzy gimnazjalni, są połamane, a wstęgi z napi- 
sami u wieńców poucinane. Jak pisze „Germanja“, 
wandalizm ten popełnił syn żydowskiego spedytora 
Vandsburgera. Levy'ego, mimo obciążających zeznań 
Maslowa, dotąd nie aresztowano. Wszystkie wiado- 
mości o nowych rewizjach domowych, są bezpod- 
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stawne. Pozytywnego nie dotychczas nie ma, mimo 
że bezustannie odbywają się przesłuchy. 

Polieja w- Chojnicach ogłosiła plakatam, że w ra- 
zie oporu ludności, wojsko mżyje ostryeh nabojów. 
Landrat objeżdza wciąż konno po mieście i uspokaja 
wzburzone tłumy. Wszystkie lokale publiczne muszą 
być aż do dalszego zarządzenia zamykane o 9 wie- 
czorem. 


Przyjechałem do Chojnie we ezwartek o północy 
4 zastałem w mieście zupełny spokój. Na rynku ka- 
pitana wojskowy Hesse zgromadził był właśnie żołnie- 
rzy przybyłych do Chojnic, aby wskazać im kwatery. 


Na rynku jak również w niektórych miejscach mia-. 


sta ustawiono podwójne straże policyjne, Gdy we 
środę wieczorem przybyło wojsko do Chojnie ulicą 
Gdańską, Zamkową i rynek zalegały tłumy publiczno- 
ści wznoszącej hałaśliwe okrzyki. Żołnierze otrzymali 
rozkaz nałożenia bagnetów na karabiny i natychmiast 
spokój został przywrócony, przyczem obeszło się bea 
wszelkiego rozlewu krwi. Wśrod tego aresztowanych 
zostało siedm osób. Około godziny dwunastej w nocy 
spokój zapanował zupełny. 

We czwartek wieczorem znowu ożywiły się ulice 
miasta, lecz nie przyszło do zaburzeń, gdyż patrole 
wojskowe szybko rozpraszały manifestantów. Łandrath 
Zedlitz-Neukirch osobiście konno wyjechał na rynek 
i zwrócił się z uspokajającą przemową do tłumów, 
które wzniósłszy na jego cześć okrzyk, rozproszyły się 
natychmiast. Oko'o godziny 11 było znowu spo- 
kojnie. 

CHOJNICE 6 ezerwea. (Tel. pryw.). Panuje tu 
spokój. Rozporządzenie, nakazujące zamykać lokale 
publiczne o godz. 9 wieezorem, zostało zniesione. 
Z drugiej jednak strony zuiosła rejencja jarmark, któ- 
ry miał się tu odbyć w czwartek. Inspektor policyj- 
my Braun i komisarz kryminalny Wehn wyjechali już 
do Berlina. Wojsko również już z Chojnie wycofano. 
Mistrzowi rzeźniekiemu Hoffmannowi doniosła policja, 
że nie eiaży na nim najmniejsze podejrzenie. W no- 
cy o 12-tej zapalił się płot drewniany okalający sy- 
nagogę. Wysłany z Chojnie jeden z współpra- 
eowników „Greselligera* donosi, że ludność ogromnie 
jest obnrzona na żydów, iż zadenuncjowali niewin- 
nego Hoffmana i jego córkę, która była zmuszoną 
poddać się rewizji lekarskiej. „Germanja* pisze, że 
wyżsi urzędniey kryminalni z Berlina, którzy bawili 
w ©hojnieaeh, bardzo ostro skrytykowali dotychczaso- 
we prowadzenie śledztwa, a jeden z urzędników miał 
prokuratorowi z oburzeniem rzucić akta pod nogi 
wśród bardzo ostryeh wymówek. 

BERLIN- (Tel. pryw.) Z powodu mordu chojnie- 
kiego zwołane do Berlina zgromadzenie ezłonków nie- 
mieekiego ludowego związku antysemiekiego, wydało 
następujące oświadezenie : 

„Zgromadzeni tutaj dzis niemiecey mężowie i nie- 
wiasty w liezbie 900, zaniepokojeni są w najwyższym 
stopniu z powodu często powtarzających się morderstw, 
spełnianyeh na dziewczętach i chłopcach chrześcijań- 
skieh, tem bardziej, iż nie udało się pochwycić mor- 
dereów i wymierzyć na nich sprawiedliwość. Żądamy : 
1) Aby w podobnych wypa dkach bezzwłocznie nie 
oszczędzając nikogo, wdrożono dochodzenie sądowo- 
karne. 2) Ażeby sędziowie nasi i prokuratorowie obo- 
wiązani byli zapoznawać się gruntownie z tajemnemi 
naukami pewnych sekt, zwłaszeza pomiędzy ludami 
azjatyekiege pochodzenia. 3) Aby w proeesach o t. 
zw. morderstwa dla krwi stawianem było również 
pytanie o „współudziale w morderstwie“, eo w pro- 
eesie w Xanten niewiadomo dla jakich powodów pe- 
minięte zostało. 4) Aby tajemne praktyki żydowskie 
naukowo zostały zbadane i ażeby przedewszystkiem 
dokonano z urzędu tłomaczenia księgi żydowskiej „Szul- 
ehasz Aruch*, 


„Komitzer Tageblatt“ stanowezoe przeczy, jakoby 
potrzebnem było sprowadzanie wojska i zaznacza, 
że jeżeli były jakiekolwiek zaburzenia w Chojnicach, 
to winić o nie należy kilku wyrostków i niefortunne 
wystąpienie policji, która niepotrzebnie prowokowała 
wielokrotnie ludność do objawienia głośniejszego pro- 
testu. Przeciwnie ludność Chojnicka złożyła dowody 
wielkiego taktu i spokejnej rozwagi. 

Niechaj posłuży za przykład dzień pogrzebu zwłok 
Wintera, w którym dziesięeiotysięczne tłumy odpro- 
wadzająe na miejsee spoczynku ciało zamordowanego 
ehłopca ani na ehwilę nie zakłóciły porządku i spo- 
koju publicznego. Śmiesznem byłoby udowadniać, że 
ów spekój i porządek w jakim odbył się pogrzeb 
Wintera był zasługą polieji i żandarmerji. (Kończąe 
swoje oświadczenie chojnieka gazeta domaga się od 
władzy rychłego wyeofania wojsk, ażeby pozostawić 
ludności ezas de zrefłektowania się. Na użycie środ- 
ków najestrzejszych zawsze jesze'e dość pozostaje 
ezasa, na razie zaś wielka ilość wybitych szyb w do- 
maeb żydowskieh od chwili sprowadzenia wejska do 


| 
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Chojnie, świadrzy jak najdowodniej, jak mało sku- 
tecznem jest zastosowywanie środków zbyt energicz- 
nych. (Rabin A. Levy w swoim czasie miał rzekomo 
otrzymać list pieniężny, opiewajacy na sumę 20.000 
marek. Obecnie wychodzi na jaw, że Levy list ów 
otworzył wobec kilku urzędników przyczem okazać się 
miało, że koperta zamiast banknotów zawierała puste 
skrawki papieru. 


Walka byków pod Paryżem. 


PARYŻ 6 czerwca. (Tel. B. K.) Onegdaj od- 
była się w Denil walka byków. „Matadore*, 
którzy dobijali powalonego byka, wykonywali 
tę zaszczytną robotę tak niezręcznie, że wywo- 
łali oburzenie publiczności. Pewien Szwed w 
rozdrażnieniu dał do matadorów trzy wystrzały 
z rewolweru. Dwóch z nich lekko ranił. 


Położenie we Włoszech. 
RZYM 6 czerwca. (T. B. K.) Nowo obrany 
parlament zbierze się 16 czerwca i otwarty zo- 


| stanie mową tronową. Tego samego dnia odbę- 


dzie się posiedzenie, celem wyboru prezydjum. 
Kandydatem rządu na prezydenta jest poseł 
Gianturco, który uchodzi za bardzo energiczne- 
go i zaufanego stronnika rządu, który otrzyma 
upoważnienie do bezwzględnego przeprowadze- 
nia porządku dziennego, choćby nawet z pomocą 
wojska. 

Z wyniku wyborów rząd o tyle jest zadowo- 
lony, że wierno-konstytucyjna opozycja wyszła 
osłabiona. 


Wybory do Senatu w Belgii. 


BRUKSELA 5 czerwca. (T. B. K.) Wybory 
z rad prowincjonalnych nie przyniosły żadnej 
zmiany w ugrupowaniu stronnictw. Senat skła- 
dać się będzie z 58 konserwatystów i 44 libe- 
rałów i socjalistów. 


Roberts w Pretocrji. 


LONDYN 6 czerwca (T. B. K.). Jenerał Botha 
jeszcze w dniu 3 b. m., według informacyj Biura 
Reutera, przygotowywał się do obrony Pretorji 
i do kobiet, wręczających mu sztandar, rzekł, że 
dopóki naród liczyć może na tysiące ofiarnych 
mężów, dopóty nie wolno myśleć ani o odwrocie, 
ani o zrzeczeniu się niezawisłości. Botha cofnął 
wszystkie poprzednie zarządzenia co do wydania 
miasta. 

Dnia 4 b. m. o świcie Roberts wyruszył z ar- 
mją z Sixwillensprnit na Pretorję. Po dziesięcio- 
milowym marszu spotkał się z Boerami, których 
zmusił do odwrotu po całodziennej bitwie. Z po- 
wodu zapadnięcia nocy, Roberts nie mógł ścigać 
Boerów. 

W dniu 5 b. m., a więc we wtorek rano, mar- 
szałek Roberts wkroczył do Pretorji. 0 godzinie 
11 min. 40 przedpołudniem (we wtorek 5 b. m.) 
wystosował Roberts do Londynu następującą de- 
peszę: „Jesteśmy w posiadaniu Pretorji. Oficjal- 
kar wkroczenie nastąpi dzisiaj o godz. 2 popołu- 
dniu*. 

LONDYN 6 czerwca (T. B. K.). Lord Roberts 
donosi, że wczoraj wkroczył do Pretorji po sto- 
czeniu walki z Boerami, których wyparł ze 
wszystkich stanowisk. Konna infanterja Hamil- 
tona ścigała Boerów aż na odległość 2000 yar- 
dów pod Pretorją. Boerowie cofnęli się pospie- 
sznie. Jenerał Botha, znajdujący się w Pretorji, 
wysłał parlamentarzy do Robertsa z prośbą o za- 
wieszenie broni, aby można ułożyć warunki pod- 
dania się. Roberts oświadczył, że się na zawie- 
szenie broni nie zgadza, ponieważ poddanie Pre- 
torji mnsi być bezwarunkowe, i że w każdym 
razie o świcie armja angielska wkroczy do Pre- 
torji. Botha kazał na to odpowiedzieć Robert- 
sowi, że się nie zamierza bronić, ale że wyraża 
ufność, iż Roberts uszanuje kobiety, dzieci i wła- 
sność prywatną. Następnie udali się cywilni 
urzędnicy Pretorji do Robertsa z oświadczeniem, 
że miasto się poddaje. W Pretorji znajduje się 
żona prezydenta Kriigera, zarówno jak i żoną 
Botby. Jeńców angielskich znalazł Roberta nie- 
wielu w Pretorji. Główny ich kontyngens znaj- 
duje się w Waterwall. 

LONDYN 6 czerwca. (Tel. B. Kor.) Depesza 
lorda Robertsa z dnia 4 b. m. o godz. pół do 9 
wieczorem wysłana z Six Milles Spruit donosi 


Chrześcijański Kantor Wymiany pieniędzy: 


w Graniey st. kolei warszawsko-wiedeńskiej, poleca się P, T, Podróżującym. 


BARK oooO A 1 M Ra R Ma. 


dnym bataljonem marynarzy. 


NU a127. 


co następuje: Wyruszyliśmy dzisiaj 0 brzasku 
dnia i przebyliśmy około dziesięć mil drogi aż 
do tego strumienia, którego obydwa brzegi zaj- 
mował nieprzyjaciel. Piechota na koniach i Yeo- 
manrowie spędzili łatwo nieprzyjaciela z połu- 
dniowego brzegu i ścigali go mniej więcej na 
przestrzeni jednej mili, póki nie zbliżyli się na 
odległość strzału z ciężkich dział boerskich, u- 
krytych w gęstwinie. Nasze ciężkie działa po- 
spieszyły przez wysokie wzgórza, okalające Pre- 
torję, na pomoc piechocie i spędziły, popierane 
przez brygadę Stevensona i dywizję Polecarewa, 
po waj salwach nieprzyjaciela z jego stano- 
wisk. 

Boerowie spróbowali obejść nasze lewe skrzy. 
dło, w czem jednak przeszkodziła im piechota 
na koniach i Yeomanrowie. Ponieważ Boerowie 
nieustannie niepokoili naszą tylną straż na le- 
wem skrzydle armji, wysłałem przeto rozkaz do 
Hamiltona, posuwającego się w oddaleniu trzech 
mil po naszej lewej stronie, aby zbliżył się do 
mnie i w ten sposób wypełnił lukę powstałą 
pomiędzy obydwu kolumnami. Następnie odpar- 
liśmy nieprzyjaciela w kierunku Pretorji. Noe 
przeszkodziła mi w dalszym pościgu za nieprzy- 
jacielem. 

Brygadą gwardji stoi tuż obok najbardziej 
na południe wysuniętego fortu pod Pretorją, w 
oddaleniu zaledwie czterech mil od miasta. French 
i Hutten stoją w północnej stronie od Pretorji. 
Brygada Broodwooda znajduje się pomiędzy ko- 
lumnami Frencha i Hamiltona, a Gordon strze- 
że prawego skrzydła naszej głównej siły w po- 
bliżu stacji Irene, która zburzoną została przez 
Boerów. Mam nadzieję, że straty nasze są nie- 
znaczne. 

LONDYN 6 czerwca. (Tel. B. K.) Dopiero 
teraz okazuje się, że dnia 21 maja bardzo zna- 
czny oddział wojsk angielskich, w którym się 
znajdowały liczne zastępy yeomanrów, został w 
okolicach Lindley wzięty przez Boerów do nie- 
woli. Lord Methuen nadzwyczajnym marszem 
odbył 45 mil angielskich w 25 godzinach, aby 
przyjść z pomocą, przybył już jednak zapóźno. 
Stoczył tylko walkę z 3000 Boerów, których 
zmusił do cofnięcia się. 


Na krańcach Wschodu. 


LONDYN 6 czerwca. (Tel. B. Kor.). Repre- 
zentanci mocarstw zagranicznych w Pekinie uwa- 
żają, że położenie jest groźne. Rosyjska eskorta 
została zaatakowana przez powstańców. Jednego 
misjonarza zabito. Ambasadorowie sądzą, że blo- 
kada zatoki Tientsin przy ujściu rzeki Peiho 
jest konieczna i zażądali już od swoich rządów 
upoważnienia do użycia znajdujących się tam. 
okrętów mocarstw europejskich celem przepro- 
wadzenie blokady wspólnemi siłami. 

Ujście rzeki Peiho leży o 100 kilometrów od 
Pekinu. 

PEKING 6 czerwca. (Tel. B. Kor.). Wśród 
Europejczyków panuje wielkie wzburzenie z po- 
wodu ataku powstańców na eskortę kozaków i 
zamordowania misjonarza. Austrjacki krzyżowiec 
„Zeuta“, wysłany dla chronienia poselstwa au- 
strjackiego, przybył już na wody chińskie. 

TIENTSIN 6-go czerwca. (Tel. B. Kor.). Po- 
wstańcy (sekta Kułaka) stoją o cztery mile od 
miasta. Prawdopodobnie uderzą na. miasto. 

Jedenastu inżynierów belgijskich przepadło 
bez wieści. W konsulacie francuskim nie tracą, 
nagil, że pięciu z nich można będzie urato- 
wać. 

Nie ulega wątpliwości, że w całych Chinach. 


wybuchło prześladowanie obcych, a zwłaszcza. 


Chrześcijan. Interwencja mocarstw staje się ko- 
niecznością. 

LONDYN 6 czerwca (Tel. B. Kor.). Biuro: 
Reutera donosi, że wojsko austrjackie przybyło 
onegdaj do Pekinu. Również oddział pruskich 
a) złożony z 50 ludzi, przybył do Pee- 

u. 

LONDYN 6 czerwca. (T. B. Kor.). Z Shang- 


hai nadchodzi depesza, Że dwutyslęczna armja © 


rosyjska, złożona z kozaków, zbliża się do Pe- 


kinu. 
WASZYNGTON 6 czerwca. (Tel. B. K.). Ad-- 
mirał amerykański Kempf donosi z Taku, że: 


walka z armją sekty Wielkiego Kułaka już się «l 


zaczęła. Kempf rozporządza 50 żołnierzami 1 je- 


| 


| 


i 


y 


+ 


.q4 jej poskromienia. 


E 


3) Osobowy 8:00 wieczorem, 


„GŁOS NARODU“ 


LONDYN 6 czerwca. (Tel. B. K.). W Tiea- 
in panuje ogromne wzburzenie. W Peotinfu pa- 
wał wczoraj spokój. Sekta Kułaka po napaści 
pociąg kurjerski i poranieniu podróżnych — 
az sześciu belgijskich urzędników kolejowych, 
co poselstwo belgijskie zażądało kilku miljo- 
łów odszkodowania, uciekła. Obecnie jednak 
mowu powraca. Oddział chińskich wojsk cesar- 
dkich, złożony z 200 ludzi, wysłany został dla 
Nazajutrz obawiano się wiel- 
kiego rozlewa krwi. 


PARYŻ 6 czerwca. (Tel. B. Kor.) Na posie- 
dzeniu rady ministerjalnej, które odbyło się w 
pałacu Elizejskim w dniu 5 b. m. odczytał mi- 
nister dla spraw zewnętrznych Dełcassć kilka 


telegramów dotyczących położenia w Chinach. Z 


depesz tych wychodzi na jaw, że ambasador fran- 
cuski w Pekinie działa w zupełnej zgodzie z 
przedstawicielami innych mocarstw i energicznie 
występuje w obronie cudzoziemeów. Nadto zawia- 
damia minister Deleasse radę ministerjalną, iż 
admirał Courrejoles zgromadza eskadrę swoją w 
porcie Taku. 


Rozkład jazdy na kolejach państwowych 
F Z Krakowa odchodzą: 


1) W stronę Lwowa i Podwołoczysk : 

1) Pospieszny 631 rano; 2) Osobowy 8'10 rano; 
3) Osobowy 11°00 rano; 4) Pospieszny 2:49 po poł.; 
5) Osobowy 6-15 wieczorem (tylko do Tarnowa); 
6) Pospieszny 8'48 wieczorem ; 7) Osobowy 9*15 wie- 
czorem ; 8) Osobowy 10:50 wieczorem. . 
2) W stronę Skawiny przez Podgórze-Płaszów : 

1) Osobowy 10:20 rano (tylko od 1 czerwca do 
30 września); 2) Osobowy 5'25 po południu; 3) Oso- 
bowy 10:20 wieczorem. 


3) Z Podgórza-Płaszowa do Oświęcimia : 


1) Osobowy 3:21 po południu; 2) Osobowy 535 
wieczorem; 3) Osobowy 9'10 rano (tylko do Skawi- 


ny); 4) Osobowy 7:50 wieczór (tylko do Skawiny). ; 


-4) W stronę Suchej, Chabówki, N. Sącza, N. Za- 
górza, Husiatyna : 

1) Osobowy 10:20 wieczorem (tylko do Skawiec); 

2) Osobowy 10:20 rano (tylko do Chabówki od 1 


czerwca do 30 września); 3) Osobowy 5*25 po poł. | 


(tylko do Chabówki); 4) Osobowy 5'15 wieczór (tylko 
do Skawiny); 5) Osobowy 8:55 rano; 6) Osobowy 
-300 po poł. (tylko do Skawiny); 7) Osobowy 7:33 
wieczorem. 
5) W stronę Wieliczki : 
1) Osobowy 8*10 rano; 2) Mięszany 1'25 popoł. ; 
3) Mięszany 9:30 wieczorem. 


6) W stronę Nowego Sącza, Muszyny 
przez Tarnów-Stróże : 
1) Pospieszny 6:31 rano; 2) Osobowy 11:00 rano; 
3) Pospieszny 2'45 popoł. (tylko do Stróż); 4) Oso- 
bowy 6:15 wieczorem (tylko do N. Sącza); 5) Oso- 
bowy 10:50 wieczorem. 


7) W stronę Zakopanego : 
1) Osobowy 10:20 przed poł.; 2) Osobowy 5'25 
popołudniu (od 13 b. m. w dnie przedświątaczne). ać 


8) W stronę Kocmyrzowa: 
1) Osobowy 8'30 rano; 2) Osobowy 1'50 popol. ; 


Do Krakowa przyjeżdżają : 


1) Od strony Lwowa i Podwołoczysk: 
1) Posp. 6:55 rano; 2) Osobowy 1'30 popol ; 
3) Posp. 2:24 popoł.; 4) Osob. 6'25 wiecz.; 5) Posp. 
9:38 wieczorem; 6) Osob 4:40 nad ranem; 7) Osob. 
8:42 rano. 


2) Od strony Oświęcimia i Skawiny: _ 

1) Osob. 3:35 popoł.; 2) Osob. 8 10 zrana, (Do 
Podgórza-Płaszowa): 3) 6:20 rano; 4) 3'20 popoł.; 
5) 7:55 rano; 6) 10:20 przed poł.; 7) 4'830 popoł.; 
8) 9:10 wieczorem — wszystkie osobowe. 

3) Od strony Husiatyna, Chyrowa, Iwonicza,]* 
Jasła, Nowego Sącza, Suchej : 

1) 8'10 rano (od strony Płaszowa); 2) 3'35 po- 
poł. (od strony Płaszowa); 3) 6:40 rano; 4) 10:40 
przed poł.; 5) 4'50 popoł.; 6) 9:38 wieczorem — 


=a Wszystkie osobowe. 


Koszule białe i I 
Krawaty, Rękawiczki, „,„ * 


4) Od strony Wieliczki: =% 
1) 8:42 rano; 2)11*15 rano; 3) 6'50 wieczor. — 
wszystkie osobowe. 


olorowe,; 


5) Od strony Muszyny przez Iarnów: 
1) Osob. 1:30 p poł.; 2) Osob. 6:25 wie'zorem: 
3) Posp. 9:38 wieczorem; 4) Osob. 4:40 zrana. 


6) Od strony Zakopanego : 
1) 3:35 popoł.; 2) 8'10 zrana. 


7) Od strony Kocmyrzowa: 
1) 7'40 rano; 2) 1:00 w południe; 
wieczorem. 


3) 7:10 


Dr Władysław Mikucki 


b. asystent kliniki chorób kobiecych Uaiw. Jagiell., 
ordynować bzdzie w bieżącym sez>nie w Zagiestowie. 
1587 


KRYNICA. 
Z otwarciem sezonu przyjmuje do swego pensjo- 
natu „pod Wisłą, jak lat poprzednich, całe ro- 
dziny, również i pojedyncze osoby, a młodym 
panienkom przybywającym bez osób starszych, 
zapewnia troskliwą opiekę. 

EMILJA BURZYNSKA, wdowa po profeso- 
rze Uniw. Jagiel. do 15 maja w Krakowie, ul. 
Pijarska 9, następnie w Krynicy. 1367 


BZ zza | 


ad 


Dr Zygmunt Wąsowicz 
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Ja- 
giellońskiego, ordynuje, jak lat ubiegłych w Krynicy, 
dom „pod Orłem,*. 1459 


Dr Maksymiljan Cercha 


mieszka ulica Sławkowska |. 4, ordynuje od go: 
dziny 3—4. 


= 


Pomiędzy naturalnóćmi wodami szcz 


Woda 


AWZ alkaliczna 
szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 
Główny Skład dla Galicji i Bukowiny: 

Kraków, ul. Poselska 15. (695) 


Do wynajęcia Sklep w domu Nr. 4, ul. 
św. Anny. — Wiadomość u adw. dra Pie- 
niażka. Kraków, ul. św. Anny Nr. 4. 
| UB WESTEWSBĘYW > N 


| SAPOMENTHOL 
(Maść Sapomentholowa), 


nacieranie ból uśmiercające, wyrobu EUGENJUSZA 
MATULI apterza w Row U — koło TAR- 


Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 
[słoik próbny I kor. 40 hal., słoik duży 5 kor. 
Celem ochrony przed naśladownictwami, proszę 
żądać wyraźnie; „Sapomentholu, wy- 

robu Eugenjusza Matuli*. 


1026 


Zdrowe zęby 


są o wiele jeszcze cen- 
niejszem dobrem, niż ja- 
kie się w codziennem ży- 
ciu uważa. Regularne 
trawienie, dobre odży- 
wienie, wskutek tego si- 
ła do pracy i czerstwe zdrowie, wszystko to są 
czynniki, które w wielkiej części zależą od do- 
brego stanu zębów. Dlatego też pod każdym 
względem nie należy zaniedbywać zębów, lecz 
trzeba rano, a zwłaszcza także i wieczór, stale 
używać „KOSMINU*, gdyż ta woda do usti zę- 
bów przez swą odwaniającą siłę utrzymuje zęby 
zdrowymi i pięknymi, o ile to wogóle jest mo- 
żliwem. 

Flaszka 2 korony, na długo wystarczająca, jest do na- 
bycie w aptekach, lepszych droguerjach i perfumerjach.— 
Główny skład dla Galicji ma Piotr Mikołasch i Spółka we 
Lwowie. (796) 


Zdzisław Zdanowicz 


z dnia 6 czerwca 3 


Zarząd Zakładu 
Dra Chramca w Zakopanem 


poszukuje klucznicy — osoby nie staraj, bezdzietnej. 
Pensja 180 złr. rocznie. 1589 


Dr. W. Kretowicz 


ordynuje w Karlsbadzie 356 
mieszka: „Haus Warschau 


Przyjmę zastępstwo lekcji 


na prowincji i to natychmiast pod umiarkowanymi 
warunkami, Wynik pomyślny egzaminu mimo to 
gwarantuję, 1624 
Zgłoszenia za pośrednictwem Administracji „Gło- 

sa Narodn* pod adresem „Prawnik z IV roku“. 


Wszech nauk lekarskieh 


Doktór Jan Ziarko 


sekundarjusz szpitala Św. Łazarza, ordynuje 
w zakresie cherób żołądka i jelit 
od g. 3—4 po potud. 1118 
w Krakowie przy ulicy Długiej Nr. 7. 


Dr Zanietowski 


b. asysteat Uniwersytetu Jagiellońskiego po powrocie ze 
studjów na klinikach Berlińskich i Wiedeńskich 


ordynuje od 2—4. 1795 


Elektroterapja chorób nerwowych. 
Wewnętrzna elektryzacja i elektromasaż żołądkk i jelit. 


Kraków, ul. Batorego 1. 


Dr Wł. Maleszewsk, 


b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiell. ordynuje 
jak dawniej w sezonie letnim w Karlsbadzie, Alte 
Wiese, „Drei Staffeln“. 1270 


Dworek z ogródkiem 


w śródmieściu położony, jest z wolnej 
ręki do śprzedania. Bliższej wiadomości 
udziela kancelarja adw. dra Romana Ła- 
wrowskiego, ul. Grodzka Nr 3. 
1788 


Choroby skórne, weneryczne i pęcherzowe leczy wieloletni 
specjal:sta 


Dr TADEUSZ MAYZEL 
b. sekundarjusz szpitala św. Łazarza i klinik wiedeńskich. 
Ul. Florjańska Nr 55 II plętro, dom Wgo Kulczyńskiego. 
Godziny ordynacyjne 10—12 i 2—5. (Dła kobiet wyłą- 
cznie od 4'/,—5). 1736 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 1527 


Dr. Frenciszek krzyształowicz 


po powrocie z Paryża ordynuje w chorobach skórnych 
i wenerycznych przy Placu Matejki 1. 3 od 3—4 
ro południu. 1473 


Kancelarja adwokacka 
Dra Romana Ławrowskiego 


I 
Dra Karola Flacha, 


przeniesioną została na ul. Grodzką, L. 3 — de 
domu WP. Sobolewskiego. 


Kamienica dwupiętrowa 


przy ulicy Pańskiej, na południe i wschód poło- 
żona, przynosząca 60/, czystego dochodu, z wolnej 
ręki do sprzedania — kapitał potrzebny 18.000 zł. 
Bliższej wiadomości udzieli kancelarja adwokata 
Dra Romana Ławrowskiego — Grodzka Nr. 8 


© Kapelusze, 
„ Cylindry, 


Spinki, Szelki, Podwiązki, 2 kraków. ul. Sławkowska L. 8, vis a vis Hotelu Saskiego» Czapeczki. 


10 „GŁOS NARODU. _ NARODU“. 


È L HAASE, Weterynarz |- 


Kraków, ul. Niecała L. 6, 
leczy. wszystkie zwierzęta domowe. Na 
prowincję wyjeżdża bezzwłocznie. 1753 


Ogłoszenie licytacji. 


W tutejszej gazowni są do wyko- 
nania: w drodze publicznej konkurencji 
roboty betonowe i cementowe przy 
budowie gazometru. — Termin złoże- 
nia ofert "do 9 czerwca b. r. godz. 
11-tej przed południem. — Warunki 
licytacyjne są do przejrzenia w biurze 
technicznem gazowni. 1830 1 3 

Kraków, dnia 1 czerwca 1900. 


Dyrekcja gazowni miejskiej. 


W Powiecie Cieszanowskim 


10 klm. szcsą od stacji kolei 


MAJĄTE 


obszaru 3.700 mórz 


w czem 2500 mórg lasu przeważnie szpilko- 
wego z uregulowanym turnusem, 1000 m. 
roli (w 1/, części drenowanej), 200 mrg łąk 
dobrych, z Gorzelnią parową o 840 htl. sta- 
łego kontyngentu, Cegielnia Fabryka rurek 
drenowych, Chmielarrią, Chowem koni na 
większą skalę, z bardzo porządnymi budyn- 
kami przeważnie murowanemi, 


jest za cenę 420.000 złr. 


do sprzedania. 
Dług Tow. Kredyt. Ziemsk. 185.000 Zła. 

Bliższych objaśnień udzieli P. T. Refle- 
ktantom serjo — JAN STRYCHARSKI, 
Kraków. 1781 110 


Il Masto deserowe !! 


zawsze świeże, puna pocztą, A Kilo 
1 złr. 1740 3 3 


MLECZARNIA w BORZĘCINIE. 
7 klm. od Krakowa 


ku granicy Królestwa Polskiego, jest 


FOLWARK 


około 100 mórg, dobrej gleby, z dobrymi 

budynkami, do wydzierżawienia. — 
Bliższych szczegółów udzieli: Jan Stry- 

charski, Kraków. 1742 3 5 


Kamienica III piętrowa 


ze stajnią, OPO 4 i ogrodem, w najpiękniejszej 
dzielnicy miasta położona, przynosząca 7!/,0/, CZy- 
stego dochodu, jest z wolnej ręki do sprzedania, 
Pośrednictwo wykluczone. Wiadomość w kance- 
larji adwokata Dr. T. Gluzińskiego w Krakowie, 

ulica Szewska Nr. 19. 13994 0 


Magazyn i Pracownia Ublorów Meskich 


W. SOURKA 


odzna 


największym wyborem najlepszych materjałów angielskich, 


najlepszą i najszybszą robot 


Najwiekszy skład 


maszyn; do szycia i haftu' 
SINGER A. 


niedoścignionej trwałości — najnow- 
szej konstrukcji 


a nowszej od wszystkich przez inne składy 


ogłaszanych 


WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 
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m 


Nr 127 


NAJPRAKTYCZNIEJSZE = 


Lichtarzyki W 3-ch gatunkach handlu korzennego, oraz z kilku pokoi 
1784 |gościnnych, jest w handlu E. Fuchsa 


w Zakładzie mechanicznym 
FF. Radomskiego Rynk 9 ADUPE Unni. OE 8 do sprzedania. 1749 
ulica Florjańska L. 26 w Krakowie, 


+ \Specialista Gorsetów! 


z Pragi 72 


HERMAN PIESEN 
Kraków, Grodzka 4 


poleca Nowości każdego ro- 
dzaju damskich i dziecinnych 


go KO | 6, | doad, 


na 
bluzki, halki, 


sukmie, podszewki do przybrania, 
Fulary. Ceny bardzo niskie. 

Nowość. Materye na bluzki: hafto- 
wane, ażurowe i gufrowane. 


KOL 


po Plas, 


Gorsetów 


Gorsety do prostego trzyma- 
nia się, jakoteż hygieniczne 
do wyrównania nierówno 


największy 
dobór kolorów. 


Mereen | Cale uraden skleone 
| 


aje się gorsety pod gwarancją. 
Tepom wm-p zuwmormoaid wąłzqoj 


ę zbudowanych osób. ž prz 
| Obstalunki z prowincji odsy- f 
z łam odwrotną pocztą. Hi Aolik p ana Tiul 
plikacye, Pasmante iule wy- 
nd i Szywane, Koronki i materye, point 
Dn Pa : lace, Cluny i Quipure, Frendzle 
E— B= _ ~‘ i i inne różne nowości. 
æ > z MA f. 
8 GS T am kj O apo 
EE = 2 2 .żjG? PRITECZ JI? 
2 o mi Z i wiedeńskie, 
R 5 Gz 2 m Z 
F-a GORĘ I ogromnej wziętości są gorsety 
= | PRA a w Nj „Batystowe”. 
-E Di » 
3 © Baz „Za =] Rękawiczki i Pończochy 
FE Ę © p zm | tylko w dobrych gatunkach. 
AB = E D E $i porao nadeszły! 
KNCIEM= e x 3d 
Ua > u — ps Aa | a 
| ES o 2 o mm“ aow msr 
Eg A „| « A 
> o Z 5 e Ż| Chantilly 
. Em o E 5 aa | brukselskie i siatkowe. 
i =. E N X Wzory modne secesion. 
ca” AA, Si ŻABOTY i SZALIKI 
2 2 


| jedwabne, koronkowe i gazowe. 


i 

Dwie kamienice piętrowe gł Ta 
położine w najcelniejszem miejscu w Dębnikach, < 
z których mniejsza posiada 16, a druga naan 
22 ubikacyj i sklep wraz z wyszynkiemm m 
sprzedania razem lub pojedynczo. Wiadomo 
ści co do ceny lub hipotek udziela w każdej chwili 
p. Kawończyk w Dębnikach Nr. 142 w sklepie, 
(tuż za kaplicą, róg ulicy Ogrodow=j). 1768 2 3 


Dubeltówka Piękna 


(Hufnageldamast) systemu Lefaucheaux, jest do 
sprzedąmia i oglądnięcia pay ul. Jagielloń- 
skiej L. 7, Dział inser, „Głosu Narodu“. 1653 


am 
g> Skio 
w bardzo 
dużym wyborze. 


Bluzki i Halki 


jedwabne, wełniane i zefirowe. 
Nowość. Bluzki z jedwabiu do prania. 


go 
***KRAKÓW * x * na wiek od 2—8 lat. 
ul. Sławkowska 1. 6, I p. k 

FSk; 


cza się 1811 1 6 a 
na 
a i możliwie nizkiemi cenami. ehya perkalu 
ipolecają 1675 3 4 


Zimier i Spółka 


w Krakowie, Rynek Linia A-B 4l 


Magazyn nowości. 


„| MONOPOL 


Bona Polka 


potrzebna zaraz, — Wiadomość w“ 
bi 


| 


iurze Jędrzejsgakai Paulus Kra- 
ków, Podwale 12. 1697 


EKONOM 


lat 36, samotny, energiczny,z chlu- 
bnemi świadectwami i rekomenda- 
cjami, poszukuje posady. Kraków, 
poste rest, Hi Ø. za kwitem in- 
seratowym. 1796 


Korzystna lokacja kapitału! 
DO SPRZEDANIA 


kamienica dwupiętrowa 

z oficyną i placem budowlanym, 

położona w najlepszym punkcie 

miasta Podgórza. Pięć sklepów i 

mieszkanie stale zajęte. Wiadomość 

ul Kalwaryjska E w Podgórzu, 
1806 4 


Tą aroga 
poszukuje przystojny kawaler pan» 
ny lub młodej wdowy, któraby 
zechciała mieszkać na wsi. Posag 
kilkunasto tysięczny, osoba inte- 
ligentna wymagane. — Rzecz trą- 
ktowana serjo. cel matrymonialny. 
Łaskawe żądanie infermacyj, pod 
adresem: Poste restante Kraków, 

„MAJ 12%, za okazaniem kwitu in- 
serat, Dyskrecja slowem T 
— ____ zapewniona, 


(kład Vin Greckich 


KRAKOW 
ulica Jagiellońska L. 7, 


poleca 


wyborne 


Wódki Gdańskie 
z Dystyłami Bialskie; 


jako to: 
ilKqtminkową, === 


Pomarańczową,= 
Wiśniową, 


'Yłotówkę,=== 


butelka cała 1 złr. 30 ct. 
mała na próbę 35 cent. 
loraz 


Wódkibral. Zdunią 


'Winiak 
'Borówczankę= 
J ałowczak 
Gorzka 
|Kminkówkę == 


| Kontuszówkę== 


Tarniówkę. == 


Wysyłki na prowincję 
odwrotnie. 


7 kilometrów od Krakowa, 
przy stacji kolei, w ob- 
SZATZE 120 i 230 mórg 


| 
d 


NANS — 


PSP I PF) 


Herbata z Rączka 


wyborna, świeża, wszędzie do na- 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych pm: 
mów z pierwszorzędnych światowych fabryk. 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 


Na wypłat ręczne ód 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 109/, taniej. bacia A RUA Pero ma do sprzedanią 
Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco. 1530 GAZYNU 152 Jan Strycharski 


JÓZEFA IWANICKIEGO następca R. Pawłowski JULIUSZA GROSSEGO Kraków, ulica U 


B$ w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21. TĘ w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


yA budynkami, 


skal Nr. 7 


| 
2 Folwarki 


LN LAB LR a 


gg 0 


p 


Nr. 127. „GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. c LOS NARODU”. 11 
Biuro techniczne przy ul. Krupni- Od dawien dawna zs swej dskreci | zapachu znaną prawdziwy 2168 | Pianino 
czej L. 6, I p. poszukuje 
J p. P J z = H E R B A T Ę R o g Y J s KE Ą £ melo używane, — tanio de 
zdolnego technika. S s w Lioru majowego polecz MANDEL S sprzedaja. Masę EG b 
Świadectwa i rysunki są pożądane jak-| % ) p mA 
najspieszniej. 183 1 3 a W . Ą DAMO w ICZA ch Dom Zajezdny 
ET PIJ ar — TEE I WE WNE - ; Ten i 
W Zakopanem w W B3OD4ACH na pograniczn roayjskiew EE ZA TAAE EM 
ą z a! 1 funt „Famliijnaj“ bardzo dobrej . . dr. 1'4 = siewami przy gościńcu zatorskim, 
pierwszorzędny lokał na pensjonat | =. 1 funt „Melange de Meskau* w oryg. opak. najlspaz. „ 250 & w .Radoe:y pod Wadowicami, do 
zaraz do wynajęcia. Dwanaście pokoi w cen- £ 1 funt „Imperlalć cesarskiej w oryginaln. apakow. „ 350 £ sprzedania. — Wiadomość na 


trum ruchu. Potrzebny kapitat 3.000 złr. 
Wiadomość z grzeczności u p. J. Strychar- 
skiego, Kraków, Jagielońska 7. 1805 1 5 


— 
t 
> 


1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ ___— Miejxu, 1807 1 2, 
© Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 kils franco każda «asi X— | | FRANCUZKA 
Paryżanka , poszuł uje lekoyj na 


. a = o CN Dž ` czas wakacyj, codziennie godzinę, 
6: mo$ mi = oag Z ON © je umiark TERN 
Photoplasticum Paryskie || s: „4. 5 " SEĘY BEA. 1 M pa Gz iw lanie 
przy ulicy Brackiej Nr. 5 =. ky E mi da x = z s JE a ST a z. A U pgp "LE O Cracouie 
Abek ! = SSON, r Wo g rE KE BEER 
KALIFORNIA i JAPONIAJ| s Fu MDózSSER„MEE»y ZSEE. KSIĘGARNIA 
SAN FRANCISCO 3 c= TEELE: BEOJDMIĘ EF aare = Wł. Dra Miłkowskiego 
najpiękniejsce miasto nad Ossanem Wielkim. Styn- cz > A a k je JeF EEE. E— EE Ww 
ne muzeum mamutów, z pod lodów Grenlandji. = af =- -- „4 8 =- a sa 2 2 mE aip ea 4= KRAKOWIE 
T R a skale Pa Ja KI O sto =" d © A 4 > i ae m x FEET s a Pa “ = poleea dzieła naukowe pedagoga 
aponji cie i obyczajə Japoń ów, * < = A 
NE ich ENE r a a E * 2a > Raj ia a ź N = E “4 z 44 M M TC <L REUSSNERA: 


Jest to jedna z najbardziej zajmujących i najpię- 
kniejszych seryj, 1499 1 


zania ||| jlepsza Metoda 


"2X iia do bardzo prędklega 
WYP a gruntownego nauczenia się Jọ- 
ię zyków Obcych bez nauczyclelą 

R z objaśnieniem wymowy i z Klu» 

i: czem na końeu każdego dzieła. 


, (( Polsko - Nie- 

znakomite, „NAMOICZEK” miecri AU 

Ą a TOR > wstępny (Ele- 

nieprześcignionej jakości mentarz) po 15, 30, 52 ent, 
kurs I-szy 90 cnt. — kurs II- 

POLECA złr. 230 — komplet (oba kursy) 


optyk i mechani KRS) 


Wstę? 20 ct. Uczn., dzieci i wojsk. 10 ct. 
Otwarte codziennie od 10 do 12 ej i od 2 do 10-tej, 


Serja ta potrwa do niedzieli. Od niedzieli: 


BG CZARNOGÓRA i DALMACJA. "wag 


Karol Rymanowski 
fryzjer, ul. Szewska I. 2 


Połsko-Fran- 


POLECA 1679 ; „dl 
. . [4 = " JI | JRE ki,k SI- 
wspaniale odnowiony zakład Kraków, Sukiennice 30. NUIA 180 aut, ku T 
fryzjerski. BUS” Ceny najtańsze od 95 złr. "TRE euska 180 en. $ a 
1, $|Kilka używanych jest obecnie na składzie od 40 zł. — Słynne yyy a Chotels) 
Urządzenie lavabos jedyne w kraju neo o TAS OSO nalaniek 0 UTET = 
OSOBNY SALON DLA PAŃ rowery s; Sprzedaję J ej. kiem w 4-rech językach zeszyty 
e tóznohu gi Bliażw TRYCYKLE DZIECINNE NAJTRWALSZEJ KONSTRUKCYT. ro 2 en. Polsko - An. 
3 y y "8 Cenniki darmo. 1575 (ANOUCZEK gielski, kurs 
Kraków, ulica Szewska Í 2. RER. RT, Mmm JEZ EWC" WOW |) W li I-szy zł, 112, kurs 
WCOESESSGG | 6CBEEGGSGS BEGESEGS6G SĄ 7 II-gi złr. 1450 komplet złr. 2'62. 
Proszę podziwiać jak tanio! = Sa P E M T H o L Aier = EI 04 
Z powodu zmiany kuchmistrzą (MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) I! RZĄDCA 
JEDYNA | f nacieranie ból uśmierzające, wyrobu KugeniuszaMatuli, aptekarza WODA TA Aa 
w Badomyślu koło Tarnowa. ‘Je umieszczenia od św. Jana w 


3 PREBE- 2 Galicji lub Królestwie. Adresu u- 
Dostać można w kaźdej większej aptece po dzieli Dział inserat. „Głosu Na- 


cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik duży 5 kor. rodu“. 1782 2 3 
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 


wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło Ubogi Lazarz! 


Tarnowa. — Przesyłając pieniądze. dołączyć na- 
leży na przekaz 12 hal. a na przesyłkę ofranko- $ Z twardego łoża boleści, zwracam 
60 hal się do sere miłujących Boga i bli- 
waną U al. zniego, aby niessczęśiiwemu ojcu 
Na słoik próbny z przesyłką franko 1 kor. 85 hal. f|rodziny, raczyły łaskawie przyjść 
Oslem ochrony przed naśladownictwami proszę żą- Și] 2,3300 7 o ia praoy 
dać wyrażnie. „Sapomentholu wyrobu Eugeuiusza Ma- $ | ry, odleżałem boki i pozostaję w 
tuli“ i przyjmować tylko oryglnainy w opakowaniu, $| niesłychanie ciężkie m położeniu. 
im przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się cya za które gorący mo- 
znajdujacy. 1027 itwę do Boga zaniosę, prosz 
: a> © aj jacy łaskawie radsyłać do NU 
Gabinet, pianino, gramoplon do dyspozycji | Fe== sesser cji „Slosu Narodu“ lub: 
gości. — Bilard godzina w dzień 20 ct. 1%2 4 6 Łazarz Krężel 


w nocy 30 ct. 3 $ æ ~ UZ rę 
Lokal otwarty do godziny 1-szej w nocy. g © © Z a n | e, | | w Ustrobny p. Krosno. 


Prosząc o łaskawe wzg'ędy, kreślę się 1812 f e f KE BĘ” Prawdziwe a 
p głębokim Aai S W celu zabezpieczenia dostawy węgla kamiennego dla miej- Herceńskie 


Jan Krether. |skiego zakładu wodociągowego w Bielanach na rok 1900/1901, ewentualnie K ki 


na 3 lata, rozpisuje się publiczną ofertową licytację na dzień 9 czerwca 1900 
z gór św. Andrzeja w Harcu, obda- 


Dworek Murowany godzinę 12-tą w południe. 


Węgla kamiennego /potrzeba: 


Restauracja 


| 
| 
i 
przyjmaje zamówienia dla 150 osób | 
przy ul. Szewskiej L. 20. 
0d 3 czerwca poczawszy 2 koncerty dziennie. 
Obiady od godz. 12 de 5 południu. Obiad 
z 5-ciu dań 65 ct, z 4 dań 50 ot. i z 8 
dań 40 ct. Abonament miesięcznie 8, 10 
13 116 złr. — Kuchnia domowa. — Bufet j` 
zaopatrzony bogato. — Pokoje do śniadań. 


Codziennie KONCERT. 


WSTJI;P WOLNY. 


TE b 


WSSE roweń e Dc] a) do kotłów parowych rzone ślicznym, długociagnącym 
i SEN y a 12 MT pod ornego, wzdłuż w roku 1900/1901 . . . . 7220 ent. metr. M Noe aan da 
szosy równo położonego, wybornej gleby, z dobrym gi 2 18044902 a e 6640 15 4 N ir ET WIE FA 
„domem mieszkalnym, o 9 pokojach oraz zabudo- , 1902 Śnie osżych A a 
puani, goppodaregomi. ysi OLA, To do » » 2/ 1003m ae . orsa 1 Znaczenia l 
aprzedamia. — Wiadomość: Jan Słrychar- MI o oo ŻE „i 5 

ski, Kraków. 1389 9 5 26070 cnt. metr. 


LLK z. 

— mall : b) do ogrzewania pomieszkań służby wodociągowej, każdego roku po Samiczki herceńskie 
00 cnt. metr. do spustu, 

Ozdobne szafy sklepowe AC os 


Warunki dostawy można przeglądnąć w miejskiem biurze wodociągowem, 4 


i kasa ulica Jagiellońska WE | zam o łaskawe zlecenia pod adr.: 
; A i ? J. SZUFA 
ao sprzedania. W Krakowie, dnia 22 maja 1900. ? aaant. Krowddarskój T 21, 
Wiadomość: Kraków, Rynek główny|”718 3 3 Prezydent stoł. król. miasta Krakowa parter 
L. 24, parter. 1747 3 5 FRIEDLELN mp. Hodowla Kanarków Herceńskich. 
S A A 


Obrazki na Prymicje w wielkim wyborze, -=~ 


Innón, | Książki do nabożeństwa od 30 halerzy. — Obrazki święte w oprawach owaln. | sa aie 4 
Nagrody pilności l lub bez. — Medale i medaliki z aluminium i t. p. 1521 J Nagrody pilności 
FIGURYi OBRAZY NAJSŁODSZEGO SERCA JEZUSOWEGO, 
poleca specjalny skład artykułów dewocyjnych Kazimierza Zajączkowskiego, w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8. 


Dla miłośników pamiątek narodowych tamże do nabycia: Obrazy pędzia Stachowicza. 


„ WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


Księgarnia Katolicka w Poznaniu 
wydała i poleca Najpiękniejsza Książkę ds Nabożeństwa pod tytułem: 


Kwiat Nabożeństwa 


czyli Modlitwy św. Gertrudy i Mechtyłdy objawion3 tym świętym siostrom prz z Pana 
Jezusa i Matkę Boską. 


Zebrał i opracował OJCIEC MARCIN KOCHEM, kapucyn. 


Dzieło to rzeczywiście Kwiatem wszystkich modlitw, jakie wogóle wydane były co poświad- 
cza przedmowa autora, który pisze: „Sądzę też, że miłą Begu rzecz spułnię, jeżeli wszystkie te słodkie 
modlitwy, które Chrystus wyjął z głębi Bóstwa Swego i których nauczył ustnie obie siostry, zbiorę 
i ułcżę z meh książeczkę do nab.żeństwa. Nie przeczę, że ludzie święci napisali wiele modlitw na- 
bożnych, wszelako mni mam, że powiesz ze mną: cenię wyżej modlitwę ułożoną przez Boga samego, 
aniżeli tę. którą ułożył Święty ; bo gdzież chcesz znaleść mcdlitwy więcej nabożne, słodsze i bardziej 
pocieszające cd tych, które w Sercu Chrystusa samego osłodzone i w ustach Jego świętych uświę- 
ecne zostały Ztą d też ekoro PPE że modlitwę tę Chrystus otjawił, to pamiętaj, że nie ułożył 
jej człowiek, ale Bóg d'a tego wymawiaj jej słowa z większem nabożeństwem“, 

Książka ta H aeaniee formatu 12 em. długa, 8%, cm szeroka i 3 cm. gruba, Obejmuje 
68 stronnic. Z aprobutą kościelną, 


Ceny na białym papierze: I 


12 „GŁOS NARODU*. 


EPRPR+ FRAZES 
Nakładem księgarni katolickiej 


Dra Władysł, Miłkowskiego 
W KRAKOWIE 
wyszło dziełko pod tytułem : 


Wielka Chwałe 
Sw, Aniomego Padewsk eg. 


(Treść: Chleb św. Antoniego. Nowe 
cuda. Nowenna, Hymny, Pieśni i t. d.) 


Cena egzemplarza oprawnego ele- Ceny naiwelinowym/ papierze : 


8 7 Płótno brzeg czerwony. . . « . « . . 1:30 k.r. Safian szorstki b. złoty. « « « « « « 1 (20M 
gancko z obrazkiem św. (udotworcy Błómo brzeg zloty. < 1... 260 n Bafian ph tki b. złoty «|. - 21 - 9:60 s 

*. więcej.| S<óra brzeg czermóny . . . . . . . . 8:80 Safin szorstki watowany . . . 1... 11:00 
80 gr. z przesyłką o 10 g ęceJ Skóra DZA ztoty eei aa « A 2a E L0 y taż oprawa z rzemykiem. . . ... 12-00 z 


Zameczek przyb ja rię do każcej oprawy, 7a cenę GC hal. Na portoryum uprasza się dołączyć 
SOA beiez — Należytość nadsyłać przekazem pocztowym do Księgarni | wje (03 R, eu) | WRCÓÓWIE Poznań, 
„ynek 1632 3 


ARA AAASKEWARAAKARAREREATE sielsietriely le leje Telete lei le ielsty Sie 


Rumpel & Waldek 


przedsiębiorstwo budowy wodociągów krakowskich 
i zakład instalacyjny. 


Wystawa obrazów 


AL. SOCHACZEWSKIEGO 


w Rynku gł. L. 33, na I. piętrze, 
obok pałacu Spiskiego, 
otwarta codziennie od 9-tej rano do 


9-tej wieczór. 1:51 425 Polecamy się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
Wara | korona, w.Flątsk Zaęareny, w Niedzielę AE „Ay doci h W ln 
śl prasa | stalacyj wodeciągowych wewnątrz realności, 
e 


jakoteż klozetów, łazienek i t. p. po najtańszych 


E T E | 
Co piętnaście dni nowy program, cenach i pod przystępnymi warunkami. 


Park picia "| 


dziś i codziennie 


KONCERT | 


połączony 
z przedstawieniem akrobatycznęm. 


Biuro i nieustająca wystawa przyborów instalacyjnych kra- 
jowych i zagranicznych, znajdują się przy ulicy Zwie- 
rzynieckiej L. 4. — Telefon 109. 79 25 52 


Kosztorysy na żądanie darmo. 
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KONKURS. 


Celem obsadzenia opróżnionej posady sekretarza gminnego 
; i zarazem kontrolora kasy w Skawinie, rozpisuje się niniejszem konkurs. 
KUCHNIA POLSKA Do posady tej przywiązaną jest płaca roczna w kwocie 1000 koron. 
przy ul. Karmelickiej L. $, Kompetujący o tę posadę, posiadać muszą kwalifikacje ustanowione roz- 
dawniej ul, św. Anny 1 5. peleca śniadania, porządzeniem Wydziału krajowego z dnia 20 maja 1898 L. 25422 Dz. ust. 
obiady i koiącje, czysto KEK ie me i rozp. kraj. Nr. 88. 
m PEZZEŃ Aa takie sklep, Posada nadaną będzie na razie prowizorycznie, po roku nienagannej 
bogato zaopatrzony we wszelkie wódki i różne Pi- służby może nastąpić stabilizacja. 
Podania wnosić należy do dnia 30 czerwca br. na ręce podpisanego. 


wo okocimskie. — Dla Panów Amatorów Bilard. 
Lokal otwarty do godz ny l-szej w nocy. = Pm a A 
Urząd miejski Skawina dnia 21 maja 1900. 1715 3 8 
Burmistrz. 


Wstęp do parku § et Dzieci w towa- 
rzystwie starszych mają wstęp wolny. Miejsce 
rezerwowane 25 et. Wstęp opłaca się od go- 
dziny 6-tej wieczorem. 

W niedziele wstęp do parkr s re. do 

stołów wstęp wolny. 60 


© 
L_108: Po r „ZA 


Od wielu lat znana 


1692 6 0 Z głębokim szacunkiem 
Józef Bielawski. 


WYSTAWA. 


Z powodu 500 letniego Jubileuszu Jagiellońskiego 


urządza 


BAZAR KRAJOWY 


w Krakowie, róg ulicy Brackiej L. 20 


Wystawę wyrobów przemysłu krajowego 


upraszając o łaskawe zwiedzanie takowej. 


1778 Zarząd Bazaru. 


W aścicielka i wydawczyni: Józefa Regomows. Redaktor odpowiedcialny: Józef Mosch. 


„GŁOS NARODU“. 


NEDY. 


Pożądaną jest 


Obsługa i Praczka 


pod L. 20 ulica Sławwkowska, 
u Dr». I p. ofic. 


1809 
W Jaśle 


do nabycia folwarczek o- 
koło 30 morgów, z tego 5 
morgów placu budowlanego, 
w sąsiedztwie Kasy Oszczę- 
dności i stacji kolej. Adres: 
WP. Gąsiorowska Jasło. 1813 


Do Królestwa potrzebna 
nauczycielka 


z muzyką i francuskim, do jednej 
dziewczynki, — Zgłaszać się do: 
JW. GROTH, Trzebinia. 1801 


Rutynowąna 
Nauczycielka 


z francuskiem, muzyłą i śpiewem, 
r oszukuje na czes wakacji zajęcia. 

Zgłoszenia dla „6 ży“ pog 
rest, Grybów. 1801 


Do sprzedania 
bachajek holender, ciemno- 
czerwonej krasy, v łasnego chowu, 
15/, roku: Bliżs.a wiadomość ob. 
szar dworski Brzezie szlacheckie 
p. Zabierzów koło Krakowa wa 1814 


Sklepik chrześcijański 


z maglem kołowym i sprzedażą ma- 

rek, bardzo dobrze sig rentujący , 

z powodu wjjazdu, jesk każdego 

czasu do odstąpienia. Kra- 

ków ulica (urzegorzecką Nr. 10, 
98 1 4 


Zarząd Mleczarni 


w Brzezinach Średnich 
p. Wielopole Skrzyńskie, 
sprzedaje najlepsze MASŁO de- 
Serowe z centryfugi, po 1 złr, od 
kila netto wagi, dostarczając tylko 
posyłki 5-cio klg. 'brutto z3 po- 
braniem pocztowym, Porto opłaca. 
odbiorca, względnie po 1 złr. 10 et, 

z opłatą porta. 1802 


Piekarnia 


sklep i mieszkanie w Połwsiu Zwie- 

rzynieckiem, od 1-go Lipca do 
wynajęcia, 

W tym samym domu dwa pokoje, 

kuchnia i szopa do wynajęcia. — 

Wiadomość: W. Łysakowski Kra- 

ków, ulica Długa Nr. 12. 1670 
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W składzie fertepiant w 
Pianis | Harmoni] 


Jd. Radziszewskisge 
i Spółki % 
Sprzedał, ramiuna, Wynajew „ 


przy odpowiedniej gwarancj 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Fr. 29. Erzżór 


Bryndza Górska 


majowa 5 klg. paczka 2 złr. 
28 ct. — Bulion z droblu i 
zwierzyny po 5, 6, 7 50 i10 
złr. za kilo. wysyła Dwór 
Tapssya | pocäia PRZE 


Do prred mii 
z wolnej ręki 17% 


Dom murowany 
i 3 morgi gruntu 

w Łagiewnikach (Podgórze). 

Wiadomość u Naczelnika gminy, 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
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